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BIAŁYSTOK (PAP)
Obchody 40 rocznicy po­

wstania Komunistycznej Par­
tii Polski znajdują silny od­
dźwięk wśród ludności Biało­
stocczyzny. Jak wiadomo, w

Białymstoku — w lipcu 1920
r. powstał pierwszy w dzie­
jach naszego narodu rząd ro­
botniczo - chłopski — Tymcza­
sowy Komitet Rewolucyjny
Polski. Tu w okresie między­
wojennym powszechne było
wśród ludności miast i wsi po­
parcie dla walki prowadzonej
przez komunistów. Tu w pier­
wszych latach po wyzwoleniu
ponad 6 tysięcy osób zginęło
broniąc władzy ludowej przed
reakcyjnym podziemiem.

W uroczystościach w Bia­
łymstoku, jakie odbyły się 12
bm. z okazji 40 rocznicy KPP,
wziął udział członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, przewod­
niczący Rady Państwa — Alek­
sander Zawadzki, który przed
wojną działał m. in. na tere­
nie Białostocczyzny.

Aleksander Zawadzki doko­
nał odsłonięcia tablicy pamiąt­
kowej wmurowanej w ścianę
nowego bloku mieszkalnego, w

miejscu, gdzie na przełomie
lat 1918 — 1919 mieściła się
siedziba rady delegatów ro- j
Lotniczych Białegostoku. W
uroczystościach tych wzięło u-

dział kilka tysięcy osób.

Delegacja rządowa NRD

w stolicy polskich włókniarzy
KONIN (PAP)

12 bm. część delegacji par­
tyjno - rządowej NRD z człon­
kiem Biura Politycznego KC
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności, pierwszym za­
stępcą przewodniczącego Izby
Ludowej, Hermannem Mater-
nem na czele zatrzymała się
— w drodze z Gdańska do Ło­
dzi — w Koninie aby zwie­
dzić nowopowstający tu wiel­
ki ośrodek przemysłowy.

W Koninie serdecznie po­
witali gości mieszkańcy mia­
steczka i okolicznych osad.

Na terenie kopalni węgla
brunatnego w Koninie dyrek­
tor Kazimierz Wróbel zapoznał

dTEMATY
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Zdrowie

na wsi
ochrona

objęły
Organi-

stronę

W ustroju naszym
zdrowia i lecznictwo

miliony ludzi pracy,
zacyjną i materialną
tych ludzkich spraw wzięło na

siebie państwo. Uwielokrotni-

ły się kadry lekarzy, pomno­
żyła ilość szpitali, przychodni
i ośrodków zdrowia. Zanikają
— odziedziczone po kapitaliz­
mie dysproporcje w układzie

placówek zdrowia pozbawiają­
ce faktycznie wieś opieki le­
karskiej w ustroju burżuazyj-
ńym. Posiadamy obecnie na

wsi 1402 państwowe ośrodki
zdrowia oraz 66 wiejskich spół­
dzielni zdrowia.

To dużo, jak na 14 lat no­
wych stosunków społecznych.
Za mało jednak, aby 1 pełno
zatrudniony lekarz wypadał —

powiedzmy — na 1 tysięcy
mieszkańców. Aby zrealizować
tak założoną proporcję po­
trzeba nam na wsi jeszcze 1150
ośrodków zdrowia. Państwo

przewiduje budowę w ciągu
najbliższych 5 lat 380 ośrod­
ków.

Powstaje więc okresowa lu“

ka, która może być wypełnio­
na Inicjatywą społeczną. Wy­
pełnić ją mogą wiejskie spół­
dzielnie zdrowia. Problem ten

rozumieją coraz lepiej chłopi
wielu powiatów naszego wo­
jewództwa. Rozumieją i po­
dejmują go spółdzielnie „SCh”.
Posiadamy w Krakowskiem 12

spółdzielni zdrowia. Dwie o-

statnie — w Sopotni Małej
(pow. Żywiec) i Porębie Wiel­
kiej (pow. Limanowa) — po­
wstały przed Kilku dniami.

Inicjatywa—pierwszej w wo­
jewództwie — Łysej Góry,
znalazła więc w krótkim cza­
sie wielu naśladowców. No­
we placówki ochrony zdrowia

docierają tam, gdzie w chwi­
li obecnej nie może jeszcze
dotrzeć państwo. Rzecz w tym,
aby rodziła się nadal i rozwi­
jała inicjatywa powstawania
wiejskich spółdzielni zdrowia.

Zespolona pomoc rad narodo­
wych, WZGS i PZGS zapew­
nić może ich dalszy rozwój.

Młode spółdzielnie zdrowia

oczekują nie tylko organiza­
cyjnej i materialnej pomocy.
Mają kłopoty z płynnością
kadr lekarskich, z wyposaże­
niem ośrodków w niezbędne
u rządzeń i I t,u niezbędna .jest
pomoc rad narodowych i ich

wydziałów zdrowia. Pożyfecz?
na inicjatywa chłopów zasłu­
guje w pełni, aby jej wycho­
dzić naprzeciw.

0 propozycjach w sprawie Berlina
mówi N. S. Chruszczów 6 stron

(skrót)
BONN (PAP)

Wczorajsza „Sueddeutsche Zeitung” opublikowała wywiad
z N. S. Chruszczowem. W dużym skrócie wypowiedzi te

przedstawiają się następująco:
4 Realizacja propozycji ra-
* • dzieckich w sprawie prze­

kształcenia Berlina zachodnie­
go w wolne, zdemilitaryzowa-
ne miasto, ,byłaby najlepszym
rozwiązaniem problemu ber­
lińskiego. Realizacja propozy­
cji radzieckich byłaby punk-

gości niemieckich z założenia­
mi ekonomicznymi budowy w

tym rejonie kilku kopalń od­
krywkowych oraz trzech elek­
trowni, które produkować bę­
dą dwa razy więcej energii
elektrycznej niż cała polska
energetyka w roku" 1938.

Rekord szybkości-
przelotu

nad Atlantykiem
LONDYN (PAP)

Amerykański odrzutowiec
pasażerski „Boeing-707" usta­
nowił w piątek, po raz trzeci
w tym tygodniu, nowy rekord
szybkości przelotu nad Atlan­
tykiem, przebywając trasę
Nowy Jork — Londyn w 5 go­
dzin i 41 minut.

„Boeing", którego przeciętna
prędkość podczas rekordowe­
go lotu wynosiła 1024 km na

godzinę, zawdzięcza nowy suk­
ces pomocy wiatru (o szybko­
ści 220 km na godzinę).

Inny odrzutowiec pasażerski
typu „Boeing-707“ pobił w

piątek rekord trasy Nowy
Jork —- Paryż. Przeleciał o-n

odległość 5.840 km, dzielącą
oba miasta, w ciągu 6 godzin
i 4 minut. Także temu samo­
lotowi pomógł sprzyjający
wiatr, którego szybkość do­
chodziła do 300 km na godzi­
nę.

Prowokacyjną rezolucję
„w sprawie

uchwaliło Zgromadzenie Ogólne
NOWY JORK (PAP)

W piątek po południu Zgro­
madzenie Ogólne NZ zakoń­
czyło debatę nad tzw. „za­
gadnieniem węgierskim". Po­
mimo oświadczenia delegata
Węgier, Janosa Petera, który
domagał się przerwania dy­
skusji nad tym punktem po­
rządku dziennego, przewodni­
czący zarządził głosowanie nad
amerykańską rezolucją w tej
sprawie. Rezolucję, która wzy­
wa ZSRR do „zaprzestania re­
presji wobec narodu węgier­
skiego" i powołuje Nowoze­

I I

PARYŻ (PAP)
Paryskie źródła oficjalne

oznajmiły w. piątek, iż konfe­
rencja ministrów spraw za­
granicznych Stanów Zjedno­
czonych, W. Brytanii, Francji
i NRF poświęcona sprawie

ARESZTOWANIA
W HURMIE

PEKIN (PAP).. Agencja Nowych
Chin donosi z Rangunu powołując
się na lokalną prasę, że w środę
aresztowany został Thalrin Thin,
przewodniczący burmańsklej de­
mokratycznej partii ludowej. Po­
czynając od 2 grudnia w Bnrmie
aresztowano 16 czołowych działa­
czy lewicowych stronnictw poli­
tycznych i dziennikarzy. Ponadto

uwięziono kilkadziesiąt innych
osób.

tem wyjścia do rozwiązania
innych trudnych problemów
łącznie ze sprawą Niemiec.
Propozycje radzieckie na te­
mat Berlina mogą przyczynić
się do zmniejszenia napięcia
w Europie i przezwyciężenia
niebezpieczeństwa wybuchu

nadał

dodatko-

Po zwiedzeniu kopalni Go­
sławice członkowie delegacji
NRD obejrzeli następnie budu­
jącą się tu elektrownię.

Członkowie delegacji spot­
kali się następnie z załogą
kopalni Konin.

Szczególny akcent
spotkaniu fakt, iż w dniu 12
bm. załoga kopalni Konin wy­
konała swój roczny plan wy­
dobycia węgla brunatnego. Po
osiągnięciu przewidzianej pro­
dukcji 935 tys. ton węgła, gór­
nicy tej kopalni wydobędą —

jak się przewiduje — do koń­
ca grudnia 80 tys.
wych ton.

Wśród oklasków
gościom niemieckim
czne upominki —

wykonane lampy
Dziękując za podarki,
mann Matern
łodze kopalni Konin podarek
— aparat

wręczono
symboli-
ozdobnie
górnicze.

Her-
przekazał za-

radiowy.
ŁÓDŹ (PAP)

w czwartym dniu
Polsce — członko-

12 bm.
pobytu w

wie delegacji partyjno - rzą­
dowej z I sekretarzem KC
SED, pierwszym zastępcą
przew. Rady Ministrów NRD
— Walterem Ulbrichtem na

czele, w godzinach przedpo­
łudniowych zwiedzali Łódź,
zaś popołudniu spotkali się z

załogą Zakładów Przemysłu
Bawełnianego im. Marchlew­
skiego.

Wieczorem wszyscy członko­
wie delegacji spotkali się w

Łodzi na przyjęciu wydanym
na ich cześć przez I sekreta­
rza Komitetu Łódzkiego PZPR
i przewodniczącego Prezydium
Rady Narodowej miasta Łodzi.

landczyka Leslie Munro na

„przedstawiciela ONZ do
spraw Węgier", poparła zblo­
kowana większość zachodnia
(54 kraje). Przeciwko rezolu­
cji głosowały: Albania, Biało­
ruś, Bułgaria, Czechosłowacja,
Jugosławia, Polska, Rumunia,
Węgry, Ukraina i ZSRR. Od
głosu wstrzymało się 15
państw: Afganistan, Arabia
Saudyjska, Cejlon, Etiopia,
Finlandia, Ghana, Grecja, In­
die, Indonezja, Irak, Liban,
Libia, Maroko, Sudan i Zjed­
noczona Republika Arabska.

Berlina odbędzie się w nie­
dzielę po południu.

Czterej ministrowie będą
mieli przed sobą sprawozdania
przygotowane przez eksper­
tów trzech mocarstw i NRF,
którzy spotkają się w sobotę
i w niedzielę rano.

Sesja rady NATO (spotkanie
ministrów spraw zagranicz­
nych, obrony i finansów 15
krajów paktu północno-atlan­
tyckiego) którą poprzedzą roz­
mowy między Dullesem, Sel-
wyn Lloydem, Ćouve de Mur-
ville i von Brentano, rozpocz-
nie s:ę we wtorek. W piątek
dowódcy sił zbrojnych NATO
zakończyli w Paryżu dwu­
dniową naradę przygotowaw­
czą, i wyniki jej przedstawią
na sesji rady paktu.

nowej wojny. Związek Radzie­
cki zdecydowany jest znieść
status okupacyjny Berlina na­
wet w wypadku odrzucenia
propozycji radzieckich przez
mocarstwa zachodnie.

O Sprawia zjednoczenia Nie-
mieć jest sprawą wewnę­

trzną obu państw niemieckich.
Problem niemiecki musi być
rozwiązany przez samych
Niemców i tylko przez nich.
Koła rządzące w Niemieckiej
Republice Federalnej mówią
jedynie dużo o zjednoczeniu,
ale nic nie robią w tym kie­
runku. Prowadzona przez A-
denauera polityka remilitary-
zacji grozi Niemcom zachod­
nim katastrofą. Polityka mo­
carstw zachodnich w sprawie
Niemiec zmierza do prze­
kształcenia Niemiec zachod­
nich w główną bazę atomo­
wą i rakietową NATO. N. S.
Chruszczów wyraża nadzieję,
że patriotyczne, zdrowo my­
ślące siły w Niemczech zacho­
dnich uczynią wszystko, aby
nie dopuścić do rozpętania
trzeciej wojny światowej.
'T Związek Radziecki gotów

jest zredukować swoje
wojska stacjonujące tymcza­
sowo w NRD pod warunkiem,
że również mocarstwa zachod­
nie zredukują swoje wojska
stacjonujące w Niemczech za­
chodnich.

Od 1 stycznia 1959 r.

Apteki przechodzą
pad zarząd rad naradawych

WARSZAWA (PAP)
Z dniem 1 stycznia 1959 r.

wszystkie apteki w kraju
przejdą pod zarząd rad naro­
dowych.

Dla ułatwienia zarządzania
aptekami w terenie, w ciągu
bież .roku (w wyniku połącze­
nia hurtowni farmaceutycz-

DELEGACJA
MINISTERSTWA OŚWIATY

POWRÓCIŁA Z AUSTRII
WARSZAWA (PAP). Po 2-tygo-

dniowym pobycie . w Austrii po­
wróciła do Warszawy polska de­
legacja oświatowa. Była to rewi­
zyta. gdyż niedawno gościliśmy w

kraju pedagogów austriackich.

Delegacja nasza zapoznała się z

całokształtem zagadnień organiza­
cyjnych i pedagogicznych szkol­
nictwa Austrii, a także omówiła

sprawy dalszych kontaktów mię­
dzy działaczami oświatowymi obu

krajów. ______

JUGOSŁOWIAŃSKA
DELEGACJA HANDLOWA
UDAŁA SIĘ DO MOSKWY
BELGRAD (PAP). W piątek U-

dała się z Belgradu do Moskwy
jugosłowiańska delegacja handlo­
wa z ministrem pełnomocnym
Miiios em Laloviciem na czele. 15

grudnia w stolicy
ną się rokowania

miany towarowej
kiem Radzieckim
w roku przyszłym.

ZSRR ro'7-pocz-
na temat wy-
mięclzy Związ-

a Jugosławię

CO NA KONFERENCJI
W GENEWIE?

GENEWA (PAP). Piątkowe po­
siedzenie konferencji genewskiej
w jsprawi-e przerwania doświad­
czeń z bronią jądrową odbyło się

Pł>d przewodnictwem przedstawi­
ciela USA.

Konferencja uchwaliła tekst

projektu artykułu trzeciego >doty.
czącego składu międzynarodowej
organizacji ...................

przerwaniu
wych.

Następne
cj'i odbędzie się w poniedziałek
15 grudnia.

kontroli układu o

doświadczeń jąd.r<o-

posiedzenie kotnfere-n-

PROPAGANDA ODWETOWA
W NIEMCZECH
ZACHODNICH

BERLIN (PAP). Według donie­
sień „Neues Deutscbland”, w

Niemczech zachodnich ukazała się
mapa wydana w masowym nakła­
dzie, w której propaguje się a.ne_

ksję NRD, polskich Ziem Zachód,
nich i części terytorium Czecho­
słowacji oraz Związku Radzieckie,
go. Mapa zaopatrzona jest w herb
naństwowv .Prus.

w numerze m. in

9

9

9

9

Oświadczenie Agen­
cji TASS
Jan Kurczab

Zjazd na zakręcie
Felieton tygodnia
Na początek światło

Ryszard Wojna
Obrazki z Egiptu
Abecadło białego
piekła (cz.
Rozmówki
skie

Tylko dla

Ciekawostki, humor,
satyra
Wiadomości sporto­
we

I)
krakow-

kobiet

Chmury
nie ustępują

Polsce północno-wschodniejw
zachmurzenie umiarkowane t ma.

la możliwość opadów, na pozosta­
łym obszarze zachmurzenie duże

z lokalnymi przejaśnieniami, na

zachodzie i południu kraju miej­
scami opady śniegu z deszczem
i deszczu. Rano zamglenia i mgły.
Temperatura minimalna od minus
11 st. na półnoonym wschodzie do
minus 3 st. na południu 1 minus
1 st. na Dolnym Śląsku; maksy­
malna odpowiednio od minus 3
do plus 4 st. Wiatry słabe, chwi­
lami umiarkowane, o kierunkach

zmiennych.

nych i przedsiębiorstw aptek)
utworzone zostały Wojewódz­
kie Zarządy Aptek, które bę­
dą podlegały prezydiom po­
szczególnych wojewódzkich
rad narodowych. Bezpośredni
nadzór sprawować będą woje­
wódzkie wydziały zdrowia.

Istniejący obecnie Central­
ny Zarząd Aptek przekształ­
cony zostanie w departament
farmacji przy Ministerstwie
Zdrowia, który zajmie się o-

gólną problematyką dotyczącą
farmacji w skali całego kraju.
Szczególna uwaga zwrócona
będzie na podniesienie ja­
kości
czuwać
Leków.
ków leczniczych między po­
szczególne województwa spo­
czywać będzie jak dotychczas
w rękach Centralnej Składni­

cy Farmaceutycznej.

leków, nad czym
będzie Instytut
Rozdział środ-

Na warsztacie
bilans siły roboczej

(Inf. wł.) Kierownicy życia [ na wczorajszym posiedzeniu
gospodarczego naszego woje- egzekutywy KW przez prze-
wództwa otrzymali do swej wodniczącego WKPG tow. J.
dyspozycji niezmiernie cenny Rejducha oraz przewodniczą­

cego MKPG tow. R. Jasiń­
skiego.

Zebrany w tym opracowa­
niu niezmiernie bogaty i róż­
norodny materiał statystyczny
ułatwi prowadzenie odpowied­
niej polityki zatrudnienia,
której wymogi powinny wpły­
nąć także na właściwą lokali­
zację nowych inwestycji.

W ożywionej dyskusji, w

której zabierali głos m. in. se­
kretarze KW tow. tow. S. Pię­
ta, S. Krzakiewicz oraz kiero­
wnik Wydziału Ekonomiczne­
go KW tow. W. Kielar zwra­
cano uwagę przede wszystkim
na szereg anomalii naszego
życiia gospodarczego, jakie u-

jawnił bilans. Do anomalii
tych należą ogromna fluktua­
cja załóg, dojazdy pracowni­
ków do pracy sięgające w

skali województwa cyfry po­
nad 120 tysięcy ludzi, sprawy
przerostów Zatrudnienia po­
stępu technicznego i organiza­
cji pracy. Dyskusje nad bilań-
sem oraz Wnioski wynikające
z tego opracowania przedłożo­
ne egzekutywie przez referen-
,tów postanowiono potrakto­
wać jako wstęp do bardziej
szczegółowej analizy planu
perspektywicznego rozwoju
województwa, który w opar­
ciu o bilans zostanie przygo­
towany.

Do zagadnień, jakie wynika­
ją z bilansu powrócimy jesz­
cze w osobnym artykule.

(J. B.)

instrument, który powinien
dopomóc im w prawidłowym
opracowaniu planu rozwoju
naszego terenu na najbliższe
pięciolecie. W pełni bowiem
zasługuje na takie określenie
sporządzony przez Wojewódz­
ką komisję Planowania Go­
spodarczego bilans siły robo­
czej dla Krakowa i wojewódz­
twa jaki przedstawiony został

Plakat
na III Zjazd

PZPR
Zarząd Główny RS W „Pra­

sa” i Wydawnictwo Artystycz-
no.Graficzne (WAG) rozpisały
otwarty konkurs na plakat po­
lityczny poświęcony III Zjaz­
dowi Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej. Warunki

konkursu przewidują następu­
jące nagrody: I — 12 .000 zł, U
— 10.000 zł,
trzy
oraz

W
dział
denci wyższych szkół plastycz­
nych. Projekty plakatów nad­
syłać należy na adres WAG,
Warszawa, ul. Smolna 10, do
dnia 7 stycznia 195S r.

III — 6.000 Zł,
wyróżnienia po 2.500 zł

wyróżnienia honorowe,
konkursie brać mogą u-

członkowie ZPAP i stu-

Eduard Ochab
członek Biura Politycznego KC PZPR

tradycji KPP

H
ISTORIA Komunis­
tycznej Partii Polski
to zarazem historia
rewolucyjnej walki
polskiej klasy robot­
niczej i mas pracują­

cych Polski międzywojennego
20-lecia.

Dwa wielkie wydarzenia
wpłynęły decydująco na połą­
czenie się SDKPiL z PPS —

Lewicą i powstanie KPRP.

Pierwszym wydarzeniem o

przełomowym, ogólnoświato­
wym znaczeniu było zwycię­
stwo Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej. Wykazało ono słuszność
i naukową ścisłość strategii
i taktyki leninowskiej, udo­
wodniło możliwość zdobycia
i utrzymania władzy przez
klasę robotniczą w sojuszu
z chłopstwem pracującym,
pobudziło masy pracujące
wszystkich kontynentów, a

zwłaszcza krajów sąsiadują­
cych z rewolucyjną Rosją do
wzmożonej walki rewolucyj­
nej z imperialistycznym uci­
skiem i kapitalistyczną eks­
ploatacją.

Drugim wydarzeniem o

doniosłym znaczeniu dla na­
rodu polskiego było pow­
stanie, po długich i ciężkich
latach niewoli narodowej
niepodległego państwa pol­
skiego.
Reakcja polska, wykorzy­

stując wiarę mas, że odzyska­
nie niepodległości narodowej
rozwiąże również problemy
socjalne, wykorzystując poli­
tyczne rozbicie klasy robotni­
czej i paraliżujący rewolucyj­
ną energię mas wpływ socjal-
demokratyzmu — potrafiła o-

szukać masy ludowe, nie do­
puścić do zdobycia władzy
przez lud i zbudować swoje
państwo, będące organem u-

cisku ludzi pracy, państwo ob­
szarników i kapitalistów. Or­
ganizowanie przez burżuazję
i obszarników nowego, tym
razem rodzimego aparatu u-

cisku robotników i chłopów,
stwarzało konieczność mobili­
zacji i jednoczenia sił rewolu­
cyjnych do walki z wrogiem
klasowym we własnym kraju,
a zwłaszcza do walki z kon­
trrewolucyjną, imperialistycz­
ną polityką wojny i antyra­
dzieckiej interwencji.

Bieg historii rozstrzygnął
lub uczynił bezprzedmiotowy­
mi wiele sporów, które dzieli­
ły dawniej SDKPiL od PPS —

Lewicy, a podstawowe intere­
sy mas pracujących, toczących
ciężką walkę z bezwzględnym
i rozpasanyc; wrogiem klaso­
wym- z obszarnikami i kani-
ialistami. wymagały zwarcia
szeregów rewolucyjnych, opra­
cowania nowych hoseł pro­
gramowych, udzielenia no­
wych odpowiedzi na palące
zagadnienia aktualnej rzeczy­
wistości historycznej.

Ta nowa rzeczywistość his­
toryczna, kształtowana pod
wpływem zwycięstw Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej i rozwoju zacię­
tych walk klasowych w Pol­
sce, stwarzała warunki do
odrzucenia sekciarskich błę­
dów wypaczających politykę
SDKPiL i oportunistycznych
wahań PPS - Lewicy, ułat­
wiała przechodzenie tych par­
tii na słuszne, leninowskie
stanowisko.

Wielokrotnie pisano już o

tym, że I Zjazd KPRP tył-

(Fragmenty)
ko częściowo odrzucił stary,
sekciarski balast i stare for­
muły. Historyk, pamiętający
o złożoności zjawisk dziejo­
wych i umiejący w tych zja­
wiskach uchwycić przede
wszystkim to, co główne i
historycznie trwałe, uchyli
głowy przed proletariackim
męstwem najlepszych rewo­
lucjonistów polskich, którzy
w walce z nacjonalizmem i
szowinizmem wszelkiej ma­
ści wznieśli wysoko sztandar
internacjonalizmu, demasko­
wali frazes pseudopatrio-
tyczny burżuazji i ugodow-
ców, wskazywali masom, że

najżywotniejsze interesy
Polski wymagają przyjaźni
z radziecką Rosją i popar-

w ciągu-
(OBSŁUGA

A więc znajdujemy się w

przededniu uruchomienia naj­
większego obiektu przemy­
słowego z dotychczas wybu­
dowanych w kraju. Co wię­
cej, jest to obiekt, który nie
ma sobie podobnego niemal w

całej Europie.
Oczywiście mowa tu o wal­

cowni blach zimnych Huty
im. Lenina. Podkreślić należy,
że obiekt ten zbudowano w

oparciu o najnowocześniejsze
rozwiązania techniczne, przy
zastosowaniu prawie całkowi­
tej automatyzacji i mechani­
zacji cyklu produkcyjnego.

Kompleks oddawany do użyt
ku wytwarzać będzie taśmy
blachy o grubości dochodzącej
do 0,24 mm. Zdolność produk­
cyjna głównego urządzenia —

walcarki 5-klatkowej (przy
maksymalnej docelowej szyb­
kości), osiągnie w ciągu godzi­
ny 81 kilometrów taśmy cien­
kiej blachy...

Po całkowitym uruchomie­
niu walcownia wytwarzać bę­
dzie 500 tysięcy ton blach
cienkich rocznie. Po rozbudo­
wie tzn., gdy oddana zosta­
nie do użytku druga nitka
produkcyjna tzw. walcarka
nawrotna oraz po zwiększeniu
mocy walcowni przez doko­
nanie poważnych usprawnień
technicznych, będzie tu wy­

Śnieżyce
w Europie i Ameryce

LONDYN (PAP)
Po gwałtownych deszczach,

jakie padały w ciągu ostatnich
24 godzin, we Francji przysz­
ła fala mrozu. W rezultacie
11 ludzi zginęło, a 5 zostało
ciężko rannych w wypadkach
drogowych.

W centralnej Francji i Al­
pach szaleją burze śnieżne.
Śnieg pokrył ziemię warstwą
grubości 18—46 cm.

Z powodu burzy na Kanale
la Manche około 150 statków
rybackich francuskich, bry­
tyjskich, niemieckich, duń­
skich i holenderskich zostało
zablokowanych w porcie
Dieppe.

Fala zimna dała się również
odczuć w południowych sta­
nach USA, a mianowicie w

północnej Florydzie i północ­
nej Karolinie również w sta­
nie Wirginia zanotowano nie-

Nadzwyczajne
zebranie PZ i TB
w Krakowie
(Inf. wł.) Wczoraj w godzinach

wieczornych odbyło się nadzwy­
czajne zebranie Polskiego Związ­
ku Inżynierów 1 Techników Bu­
downictwa w Krakowie.

Głównym tematem obrad była
sprawa udziału Inżynierów budo­
wnictwa w zadaniach, jakie po­
stawiło przed nimi XII plenum
oraz omówienie ustawy o 'pozwo­
leniach na działalność zawodową
w zakresie projektowania w budo­
wnictwie. W zebraniu wzięli u-

diział sekretarz KKM PZPR tow.

Jan Betlej, przedstawiciel WRN
inż. R. Asler, delegaci SARP i
PZIiTB innych województw.

Zabierający głos w dyskusji
stosunkowali się do przepisów
stawy.

Wnioski dotyczące tej sprawy
zebrani inżynierowie 1 technicy
postanowili przedłożyć Urzędowi
Rady Ministrów, (sp)

u-

u-

DULLES
PRZYBĘDZIE DO PARYŻA
PARYŻ (PAP). Rzecznik Deipar-

tamentu Stanu USA zapowiedzbał,
że Dulles przybędzie da Paryża
w sobotę o godz. 8,15.

cia ruchu rewolucyjnego w

Niemczech.
Partia nasza organizuje ma­

sowe obchody 40-lecia KPP,
aby oddać hołd jej bojowni­
kom, aby wskazać na nieprze­
mijające wartości wniesione
przez KPP do historii polskie­
go ruchu rewolucyjnego, aby
na przykładach KPP-owskich
uczyć młodsze pokolenie hartu
i pryncypialności w walce
klasowej, w przezwyciężaniu
trudności piętrzących się na

drodze budownictwa socjalis­
tycznego.

Robotniczy ruch rewolucyj­
nywPolscemazasobązgó­
rą osiemdziesięcioletnią pełną
chwały historię, która wiąże
się z wcześniejszym, równie
długim okresem walki wyzwo­
leńczej rewolucjonistów —

demokratów od insurekcji ko­
ściuszkowskiej do powstania

(Ciąg dalszy na str. 3)

godziny
WŁASNA)

twarzanych 700 tysięcy ton

blachy rocznie. Kompleks wal­
carki nawrotnej uruchomio­
ny zostanie w połowie przysz­
łego roku. Usprawnienia tech­
niczne dokonane zostaną w la­
tach 1963—1965.

Dzięki nowemu obiektowi
przemysł nasz otrzyma bla­
chy cienkie, które zostaną na­
stępnie przetwarzane na ka­
roserie samochodowe, opako­
wania blaszane, garnki, obu­
dowę maszyn itp.

Dużym sukcesem załogi do­
konującej prac rozruchowych
jest, iż prowadzi ona rozruch
urządzeń pod obciążeniem, a

nie na biegu jałowym. Dzięki
temu ostatnie dni przyniosły
jeszcze przed oficjalnym uru­
chomieniem walcowni — po­
ważną, bo wysoko ponad 1000
ton liczącą ilość cennej bla­
chy.

Uroczystość przekazania do
eksploatacji walcowni zapo­
wiedziana jest na 17 bm. W
dniu 15 bm. komisja ogólno­
zakładowa wyda orzeczenie
dotyczące zakończenia robót
na tym kapitalnym dla naszej
gospodarki obiekcie, wzniesio­
nym przy wydatnej pomocy
Związku Radzieckiego, który
dostarczy! nam dokumentację*
urządzenia. Przy budowie po­
magali eksperci radzieccy.

zwykle niską temperaturę po­
łączoną z burzami śnieżny­
mi. Śnieg izolował od świata

szereg miejscowości i uszko­
dził wiele dróg.

Gen. Salan
odwołany

z Algierii
PARYŻ (PAP)

W piątek po południu od-było
się w Pałacu Elizejskim posiedze­
nie rządu francuskiego, któremu

przewodniczył prezydent, Rena

Coty.
Na posiedzeniu tym zapadła u-

chwała zwolnienia gen. Salana a

dotychczas piastowanych prze$
niego funkcji generalnego dele­
gata rządu francuskiego w Algie­
rii i powierzenia mu stanowiska

generalnego inspektora francu­
skich sił zbrojnych.

Tak więc gen. Salan opuści Al­
gierię i przeniesie się do metro­
polii. Jego funkcje wojskowe w

Algierii obejmie generał lotnic­
twa^ Maurice Challe, funkcje zaś

cywilne — Paul Delouvrier.
Dowódca spadochroniarzy, gen.

Jacąues Massu pełnić będzie fun­
kcję nadprefekta Algieru. Dotych.
czasowy nadprefekt Algieru, gen.
Allard zastąpi generała Challe na

jego odcinku operacyjnym.

Czek na milion

dolarów

w starych spodniach
RZYM (PAP)

W używanych spodniach,
które wraz z innym odzieniem
przysłane zostały z USA dla
mieszkańców Sardynii, miesz­
kaniec Cagliari znalazł czek
na milion dolarów. Czek wy­
dany został w 1954 r. i miał
być zrealizowany przez „Chas-
se Manhattan Bank". Nie wia­
domo jeszcze czy szczęśliwy
znalazca będzie musiał zwró­
cić czek właścicielowi, czy
też będzie mógł podjąć wy­
mienioną sumę.
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Krótko

UMOWA MIĘDZY RZĄDAMI
ZSRR I INDII

BALONEM
NAD ATLANTYKIEM

Jedyna droga do rozwiązania
MOSKWA (PAP). W piątek zo­

stała tu podpisana umowa mię­
dzy rządami ZSRR 1 Indii w

sprawie przekazania Indiom w

charakterze daru sprzętu dla In­
stytutu technologicznego w Bom­
baju oraz w sprawie pomocy w

kształceniu Inżynierów. Umowa

przewiduje,, że w ciągu lat
1039—1960 Związek Radziecki prze-
każe w darze Indiom różny
sprzęt laboratoryjny wartości 3
milionów rubli.

LOS ZAŁOGI
SAMOLOTU
ZNANY

BELGIJSKIEGO
NADAL NIE

Jak podajeMOSKWA (PAP).
agencja TASS, los 4-osobowej za­
łogi belgijskiego samolotu, który
uległ katastrofie w dniu 6 grud­
nia w strefie gór Ice-Cristall

(ziemia Królowej Maud) na An­
tarktydzie, jest nadal nie znany.
Katastrofa wydarzyła się w odle­
głości 250 km od belgijskiej sta­
cji polarnej Baudouin. Na An­
tarktydzie panują obecnie silne
burze śnieżne, które uniemożli­
wiają wszelkie poszukiwania.

Mi-

PRZED PARYSKĄ
KONFERENCJĄ

MINISTRÓW
SPRAW ZAGRANICZNYCH

BONN (PAP). W bońskich ko­
łach rządowych trwają gorączko­
we przygotowania związane z wy­
jazdem reprezentantów NRF do

Paryża.
W niedzielę odbędzie się w Pa­

ryżu konferencja ministrów spraw
zagranicznych trzech mocarstw
zachodnich oraz 91RF, która po­
przedzi sesję rady NATO. Dele­
gacja NRF obejmuje około 80
osób.

PO INCYDENCIE
z gazami Ćwiczebnymi

ARMII USA W NRF

BONN (PAP). Rzecznik armii

amerykańskiej oświadczył w

czwartek w Bonn w imieniu do­
wódcy armii amerykańskiej w

Europie, generała Hodesa, że

przedsięwzięte zostaną wszelkie
środki ostrożności, aby zapobiec
w przyszłości wypadkom wywo­
łanym przez używanie na ćwicze­
niach gazów bojowych. Zapewnie­
nie to pozostaje w związku z za­
truciem przeszło stu osób przy

pracy w pobliżu poligonu ćwi­
czebnego wojsk amerykańskich
w Baumholder.

NOWY JORK (PAP). W noey i
czwartku na piątek wy.tartowal
z plaży Medano w okolicy San­
ta Cruz de Tenerife (Wyspy Ka­
naryjskie) balon noszący nazwą

„mały świat”. Załoga składająca
się z czworga Anglików — trzech

mężczyzn i Jednej kobiety. — po­
stawiła sobie za zadanie przelot
nad Atlantykiem.

PROPOZYCJA PIRE
OSLO (PAP). Belgijski domini,

kanin Georges Pire, który uzyska!
pokojowa nagrodę Nobla, wyraził
pragnienie zbudowania w Norwe­
gii osiedla dla uchodźców dla u-

czczenia pamięci znanej Już całe­
mu światu Anny Frank. Jednakże
norweski urząd dla spraw uchodź­
ców odniósł się krytycznie do

tej koncepcji wychodząc z zało­
żenia, że uchodźcy powinni jak
najszybciej zasymilować się ze

społeczeństwem, wśród którego
postanówiłl żyć.

PRZYKRA GAFA
RZĄDU BAWARII

BONN (PAP) Oświadczenie
nisterstwa Spraw Wewnętrznych
rządu Bawarii, że „żaden wyższy
urzędnik administracji bawarskiej
nie chce wziąć na siebie ryzyka
przeniesienia się służbowo do Ber­
lina”, zostało określone przez ba­
warskich socjaldemokratów jako
„przykra gafa”. W oświadczeniu
SPD stwierdza się, że Jest rzeczą

zdumiewającą, że właśnie teraz

Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych występuje przed opinią pu­
bliczną z podobnym twierdzeniem.

Socjaldemokraci bawarscy zarzu­
cają kołom rządowym swego kra.

ju „nastroje kapltułanckie”.

LORD BOYD-ORR
ZA ROZWOJEM HANDLU

ZE WSCHODEM
LONDYN (PAP). Przewodniczą­

cy brytyjskiej rady rozwoju han­
dlu międzynarodowego lord Boyd-
Orr oświadczył na dorocznym po­
siedzeniu rady, że inudustrializacja
w Związku
Ludowych
Wschodnich

brytyjskiego
slębiorców
Nie moją rzeczą jest — stwierdzi!
on — mówić wam o niebywałym
rozwoju, jaki odbywa się w Ro­
sji, oraz o fenomenalnych sukce­
sach zarówno w rozwoju przemy,
słu, jak ł rolnictwa, jakie można

stwierdzić w Chinach. Boyd-Orr
stwierdził dalej — źe embargo

hamuje rozwój wymiany towaro­
wej.

Radzieckim, Chinach
i innych kratach
stwarza dla handlu
i prywatnych przed-
ogromne możliwości.

Wczoraj zapad! wyrok

Sprawcf milionowego

nadużycia
skazani na kary więzienia

(Obsł. wl.) Jak już informowali- | jak też Innych odbiorców na stra­
ćmy, przed Sądem Wojewódzkim ty sięgające miliona złotych,
w Krakowie toczył się proces prze­
ciwko pracownikom Spółdzielni
Pracy Stolarsko-TapicerskieJ w

Częstochowie, produkującej ręka­
wice ochronne dla Huty Im. Leni­
na oraz innych przedsiębiorstw u-

społecznlonych. Brygadzista tej
spółdzielni Franciszek Czarniecki

przy współudziale kierownika Le­
szka Kowasza dopuścił się szeregu

nadużyć (fałszywa listy płac, fik­
cyjne kwity magazynowe, wygó­
rowane rachunki itd.), które w e-

fekcie naraziły Hutę Im, Lenina,

Wczoraj zapadl wyrok skazują­
cy Fr. Czarnieckiego na karę 4 lat

więzienia 1 grzywnę w kwocie

30.000 zł, z zamianą w razie nie­
ściągalności na czterysta dni wię­
zienia. Poza tym sąd orzekł w sto­
sunku do Czarnieckiego utratę

praw publicznych 1 obywatelskich
praw' honorowych na okres 3 lat

1 zasądził od niego kwotę 3.600 zł

tytułem opłaty sądowej.
Drugi oskarżony Leszek Kowasz,

skazany został na karę 1 roku 1 3

miesięcy więzienia, (aes)

ITERACI współcześni
potępiają realizm w

sztuce, hołdują mu

jednak, ba — adorują
w życiu. Niestety, nie­
wiele z tej adoracji

uzewnętrznia się w ich piś­
miennictwie, za to dużo miej­
sca zajmie ona na wrocław­
skim zjeździe literatów, któ­
ry rozpoczyna obrady 15 bm.

Skoncentrowany atak ucze­
stników zjazdu skieruje się w

stronę zmurszałej, bo ponad
dziesiątkę lat liczącej kon­
wencji autorskiej, która on­
giś, w chwili swoich narodzin
spłodziła mit o niezwykłej lu-
kratywności zawodu pisarskie­
go. Uporczywy to mit, niemal
zawzięty, a tak sugestywny,
że przez długi czas sami pisa­
rze wierzyli w jego realność...
Sarkanie wzmogło się dopiero,
gdy ręka, trafiająca coraz

częściej na. płótno w kieszeni,
zmuszona była porzucić pióro i
— szukać innych źródeł docho­
dów.

Obecnie większość pisarzy
gotowa jest dopatrywać się

jednej z przyczyn zastoju na­
szego piśmiennictwa w fakcie
nieopłacalności pracy pisar­
skiej, tej, która — jak się
zwykło mówić — wypełnia
kartę dziejów literatury. Za­
pewne ta właśnie przyczyna
spowodowała, że margines tej
karty wypełnił się dobrze o-

płacalną książką kryminalną,
pokupnym tematem sensacyj­
nym, lichą, a jakże dochodową
piosenką, słabymi scenariu­
szami filmowymi. Miejsce
tak trudnego do skonkretyzo­
wania „socrealizmu” zajęła
stanowiąca sama w sobie kon-
kretkoniunktura. Cóż dziwne­
go, że margines współczesnej
karty literatury stał się wielo­
krotnie szerszy od niej samej?

Drugim tematem obrad sta­
nie się zapewne sprawa Do­
mu Książki. Może nareszcie
uda się zachwiać niefrasobli­
wością bonzów tej instytucji
i przekonać ich, że akumulacja
czyli gromadzenie zysków w

dziedzinie popularyzacji ksią-
ki jest cnotą wątpliwej warto­
ści. Tej właśnie wątpliwej
cnocie przykleić należy zasłu­
gi spadku czytelnictwa, na

skutek nie dostosowanej do

problemu niemieckiego
to uznanie dwóch państw niemieckich

Ośerfarrfoewie agencji TASS

Nr 296 <327T>

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS opublikowała

oświadczenie, które stwierdza
m. im.:

Minęły dwa tygodnie od cza­
su, gdy- rząd radziecki w no­
tach wystosowanych. do rzą­
dów USA, W. Brytanii i Fran­
cji, jak również do rządów
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i Niemieckiej Re­
publiki Federalnej poinformo­
wał o swojej decyzji podjęcia
kroków ku likwidacji reżimu
obcej okupacji w Berlinie oraz

przedstawił konkretne propo­
zycje na temat dróg wiodą­
cych do rozwiązania sprawy
berlińskiej. Inicjatywa rządu
radzieckiego skupiła na sobie
powszechną uwagę i spotkała
się z poparciem ze strony sze­
regu państw oraz ze strony
szerokich kół społeczeństwa w

wielu krajach.
Niemcy zarówno na wscho­

dzie jak i na zachodzie kraju
rozpatrując propozycje ra­
dzieckie zwracają przede
wszystkim uwagę na to, że li­
kwidacja okupacji Berlina za­
chodniego, która stała się już
absurdem, pozwoli im znów’
stać się gospodarzami swojej
historycznej stolicy i że rów­
nocześnie powstaną korzyst­
niejsze przesłanki dla pokojo­
wego zbliżenia obu państw
niemieckich. Rząd jednego z

tych państw —- Niemieckiej
Republiki Demokratycznej —

zdecydowanie wypowiada się
za położeniem kresu obcej o-

kupacji Berlina oraz poparł
propozycję przekształcenia
Berlina zachodniego w zde-
militaryzowane wolne miasto.

Trzeba jednak stwierdzić —

głosi dalej oświadczenie — że
stanowisko zajęte wobec pro­
pozycji ZSRR na temat Ber­
lina przez oficjalnych przed­
stawicieli niektórych państw
zachodnich — członków NATO
posiada zupełnie inny charak­
ter. Wynika to z wypowiedzi
prezydenta USA Eisenhowera,
sekretarza . stanu USA Dulle-
sa, ministra spraw zagranicz­
nych W. Brytanii Lloyda, jak
również szefa. rządu zachod-
nio-niemieckiego, kanclerza
Adenauera. W związku z ty­
mi oświadczeniami mężów
stanu mocarstw zachodnich
TASS upoważniony jest do
stwierdzenia oo następuje:

Z wypowiedzi prezydenta i
sekretarza stanu USA, mini­
stra spraw zagranicznych W.
Brytanii, podobnie jak i kan­
clerza NRF, można wysnuć
jeden tylko wniosek: rządy
wspomnianych państw nadal
nie chcą trzeźwo ocenić sytua­
cji powstałej w Europie w

związku z istnieniem reżimu
okupacyjnego w Berlinie za­
chodnim. Rządy te, postawio­
ne wobec konieczności reago­
wania na inicjatywę rządu ra­
dzieckiego, wciąż jeszcze u-

siłują występować w obronie

dawno nieistniejących „praw”
mocarstw zachodnich do oku­
powania Berlina zachodniego
i nie przejawiają gotowości do
podjęcia rzeczowej dyskusji
nad propozycjami rządu ra­
dzieckiego.

Oświadczenia przedstawi­
cieli rządów USA, W. Brytanii
i NRF przepojone są dążeniem
do przeszkodzenia w unormo­
waniu sytuacji w Berlinie, do
tego, by za wszelką cenę obro­
nić i utrzymać obcą okupację
Berlina zachodniego. Drugą
niemniej charakterystyczną
cechą wszystkich tych oświad­
czeń jest to, że Berlin zacho­
dni traktowany jest w nich
nie jako miasto, w którym ży-
je i pracuje przeszło 2 milio­
ny Niemców, lecz w istocie
rzeczy jako pionek w awan­
turniczej grze inspiratorów
„zimnej wojny”, jako obiekt
w wojskowych planach NATO.
Prezydent Eisenhower wystę­
pując przeciwko propozycjom
radzieckim na konferencji
prasowej w dniu 10 bm. o-

świadczył, iż na Stanach Zje­
dnoczonych, jak również na

Anglii i Francji „spoczywa od­
powiedzialność i obowiązek...
utrzymania wolności w zacho­
dniej części Berlina”. Właści­
we będzie postawienie w ta­
kim wypadku pytania, kto
czyni zamach na „wolność” w

Berlinie zachodnim? Wiadomo,
źe propozycje rządu radziec­
kiego nie mają na względzie
naruszenia istniejących tam
warunków życia społecznego.
Związek Radziecki nic nie
chce uzyskać dla siebie, po­
dobnie jak nie chce tego NRD.
ZSRR nie chce także spowo­
dować jakiegoś uszczerbku dla
prestiżu mocarstw zachodnich.
Co więcej, rząd radziecki wy­
rażał gotowość wraz z inny­
mi mocarstwami udzielania
gwarancji przestrzegania sta­
tusu wolnego miasta i nie-
ingerowania do politycznego ;
gospodarczego życia. Berlina

zachodniego.
Kola rządzące mocarstw za­

chodnich, pragnąc unikać w ja­
kiś sposób rozwiązania sprawy
unormowania sytuacji w Berli­
nie, uciekly się znów do sta­
rego środka, który już nieraz
stosowały w celu storpedowa­
nia rozwiązania ważnych pro­
blemów międzynarodowych, a

mianowicie do spekulacji wo­
kół problemu zjednoczenia
Niemiec. Cztery mocarstwa —

oświadczają te kola — powin­
ny omawiać nie kwestię ber­
lińską, lecz prowadzić roko­
wania „na temat sytuacji Nie­
miec w całości”, jak wyraził
się niedawno Lloyd. Kogo je­
dnak spodziewają się oszukać
politycy mocarstw zachodnich
wyciągając z lamusa dawno
już odrzucony przez historię
osławiony program rokowań
czterech mocarstw w sprawie

ZJAZD
NA ZAKRĘCIE

Jan Kurczab

możliwości masowego czytelni­
ka podwyżki cen na książki,
tej samej cnocie akumulacji
zysków czyli pogoni za łat­
wym groszem zawdzięczamy
niezwykłą popularność krymi­
nału — jedynej prawdziwie
masowej książki dnia dzisiej­
szego.

Trzeeim — obok nieprzemy­
ślanej podwyżki cen książki i
entuzjastycznej propagandy
tematyki kryminalnej — grze­
chem owej jedynowładczej in­
stytucji, zwanej Domem Ksią­
żki, jest całkowita indolencja
w dziedzinie propagandy swo­
ich wydawnictw. Kryminały i
sensacje reklamują się same.

Wielkie nazwiska zagraniczne
znajdują natychmiast swoje
koło miłośników i — snobów,
współczesna książka pisarza
średniej miary nie znajduje
miejsca nawet w witrynie
księgarskiej. Bo i po co, jeśli
sprzedawcy chodzi jedynie o

obrót. Poza tym nakłady ksią­
żek współczesnych są tak ma­
łe, że na jedną księgarnię
przypada zaledwie kilka egze­
mplarzy. Nie ma po prostu o

co robić ruchu...
Dom Książki jest dotychczas

monopolistą, skupiającym w

swoim ręku produkcję (jak to
brzmi handlowo) polskich
wydawnictw. Takie jest już
prawo, że satelita — w tym
wypadku wydawca
zwraca się do źródła swojej
siły tym większym uchem, za

którym tkwi wieczne pióro,
odnotowujące tytuł książki i
wysokość zamierzonego nakła-

du. Stąd zapewne słaba o-

rientacja w istotnych potrze­
bach rynku, w potrzebach ło­
wionych tym drugim uchem,
mniejszym...

Poruszone dotychczas
gadnienia mają jednak
charakter pekuniarny.
wrocławskim zjazdem

zawsze

za-

tylko
Nad

ciąży
jednak temat zasadniczy, o

charakterze ideowo-artystycz­
nym, temat samej treści pisar­
stwa, sprawa jego współczes­
ności. Jest on równocześnie
tematem rozdżwięku pomiędzy
intencją społeczno polityczną
naszych czasów a zaintereso­
waniami twórczymi naszych
pisarzy. Po złych doświadcze­
niach okresu sztywnego pióra,
sterowanego radarem instru­
ktażu, przyszła kolej na lite­
raturę „odruchu warunkowe­
go”. Nie przyniosła ona wpra­
wdzie niczego wiekopomnego,
ale kto wie> może była właś­
nie warunkiem wstępnym do
naturalnego ruchu literackie­
go (naturalnego —. czyli ade­
kwatnego do naszych czasów).
Literatura jest jednak zawsze

raczej sprawą naszych obec­
nych smutków, niż przyszłych
radości.

Stąd zapewne całkowity
brak afirmacji pozytywnych
osiągnięć obecnych czasów w

książkach naszych współczes­
nych, których kreowano na

„inżynierów dusz ludzkich”.
Okazało się, że „inżynierowie”,
nieźli znawcy duszy ludzkiej
nie interesowali się zupełnie
budulcem, podsuwanym im,
na społeczno-politycznej taś-.

mie dnia powszedniego. W ta­
śmie zauważono tylko niecie­
kawy technicyzm, we wniesio­
nym przez nią materiale —

banał codzienności, w krze­
wiącym się pomiędzy mate­
riałem zielsku — zarodki
wszechniszczącej dżungli. >,In­
żynierowie. dusz” wybrali ar­
cheologię w przekonaniu, że

współczesność należy zostawić
w spadku pokoleniu pisar-
skięmu dalekiego jutra.

Wokół tej postawy twórczej
znacznej większości naszych
pisarzy powinna rozegrać się
główna batalia zjazdowa, Po­
winna się rozegrać; lecz czy
się rozegra? Zadecyduje o tym
postawa pisarzy — członków
partii, a ta zależna będzie za­
pewnie od ich liczebności na

zjeździe. Wybory delegatów
zjazdowych w krakowskim o-

środku literackim przebiegły
raczej pomyślnie dla zagad­
nienia uspołecznienia pisar­
stwa polskiego. W innych o-

środkach, a przede wszystkim
w najliczniejszym — warsza­
wskim sprawa przedstawia
się nieco odmiennie. Tam pa­
tronował wyborom prymat
niezależności pisarskiej, nie
obciążanej obowiązkiem za­
chowania jakiejkolwiek posta­
wy społecznej wobec zaistnia­
łych przemian, ani przymu-
szeń tematycznych.

Poznański zjazd literatów,
jaki miał miejsce przed dwo­
ma laty, zachował pozory apo­
lityczności, koncentrując uwa­
gę na sprawach bytowych.
Już w samym fakcie unikania
tematu politycznego tkwiła i-
stota jego polityczności. Tym
razem sprawa bytu jest dość
nierozłącznie związana ze

sprawą świadomości dobrego
i złego w zagadnieniu postępu.

Nie warto silić się na pro­
roctwa, gdy dzień następny
przynieść ma odpowiedź na

wszystkie wątpliwości. Bieda

tylko w tym, czy delegaci bę­
dą w pełni świadomi odpowie­
dzialności. jaką przyjęli na

siebie wraz z mandatem, kar­
tą hotelową i dwudniowym
wyżywieniem. Miejmy nadzie­
ję, że nie zapomną o swoich
wyborcach.

zjednoczenia Niemiec? Wszy­
scy dobrze wiedzą, że rząd ra­
dziecki, jak to już niejedno­
krotnie i zupełnie jasno de­
klarował w ciągu szeregu lat,
nie zamierza pomagać trzem
mocarstwom zachodnim w ich
próbach odsunięcia narodu nie­
mieckiego od rozwiązania jego
najważniejszego ogólnonarodo­
wego zadania. Związek Radzie­
cki nie będzie uczestniczył w

żadnych rokowaniach, które
by miały na celu rozwiązanie
sprawy zjednoczenia Niemiec
za Niemców i zamiast Niem­
ców. Inną sprawą jest przy­
gotowanie i zawarcie traktatu
pokojowego z Niemcami. Rząd
radziecki nigdy nie negował
kompetencji czterech mocarstw
w tej sprawie. Rząd radziecki
nieraz potwierdzał swą goto­
wość wzięcia udziału w każ­
dej chwili w rokowaniach
poświęconych przygotowaniu
traktatu pokojowego z Niem­
cami.

Jeśli nawet idea wyborów
jako metody zjednoczenia kra­
ju miała kiedykolwiek sens,
to w obecnych warunkach,
kiedy z winy mocarstw zacho­
dnich Niemcy zostały rozbite
na dwie części, kiedy jedno
państwo niemieckie, a miano­
wicie NRD, rozwija się drogą
pokoju i demokracji, a drugie,
NRF, związało się z NATO i
aktywnie prowadzi politykę
militaryzacji i przygotowań do
wojny atomowej — żądanie
zjednoczenia Niemiec w dro­
dze wyborów ogólnoniemiec-
kich nie spoczywa na żadnym
realnym gruncie. Zjednoczenie
Niemiec jest sprawą samych
tylko państw niemieckich i
nikt nie jest uprawniony do
narzucania im swej woli lub
do zastępowania ich przy roz­
wiązywaniu tego problemu. Na
tej właśnie i tylko na tej dro­
dze możliwe jest połączenie
narodu niemieckiego w:jedno­
lite państwo.

Związek Radziecki opowia­
da, się za spotkaniem przy­
wódców państw. Jednakże po­
winno to być spotkanie rów­
nouprawnionych stron w celu
rozpatrzenia palących proble­
mów międzynarodowych, któ­
re należą do kompetencji u-,
czestników narady, z uwzglę-"
dnieniem słusznych interesów
każdej z stron. Tego rodzaju
spotkanie powinno służyć
sprawie rozładowania napię­
cia międzynarodowego, a nie
celom zaognienia sytuacji
międzynarodowej, nie celom
rozniecania „zimnej wojny’.

Chyba nikt z mężów stanu

krajów NATO nie okazał się
tak zaciekłym przeciwnikiem
propozycji radzieckich w spra­
wie Berlina, jak szef rządu
NRF Adenauer. Gdyby od
niego zależało wydaje się, iż
poszedłby na wszystko, by do
maksimum rozpalić atmosferę
wokół kwestii berlińskiej, by
w Niemczech ponownie rozgo­
rzał płomień pożogi wojennej.

Wiadomo, że NRF nie miała
i nie może mieć absolutnie ża­
dnych praw do Berlina odda­
lonego o dziesiątki km od
jej granic. Wszystko to jednak
nie przeszkodziło szefowi rzą­
du zachodnio-niemieckiego
oświadczyć w dniu 5 grudnia:
„Berlin i Republika Federal­
na, Federalna Republika i
Berlin •— to jedno i to samo”.
Adenauer posunął się jeszcze
dalej: ośmiela się on postawić
zagadnienie rewizji wscho­
dnich granic Niemiec i roz­
głaszał o istnieniu wśród kół
rządzących NRF „określonych
żądań” w tej dziedzinie.

Zuchwałe wystąpienia sze­
fa rządu federalnego w zwią-

■zku z propozycjami radziec­
kimi w sprawie Berlina świa­
dczą, iż kanclerz chociaż ma

poza sobą wiele lat działalno­
ści politycznej, bynajmniej nie
potrafi wyciągnąć nauk z do­
świadczeń historii, na które
mężowie stanu więcej niż kto­
kolwiek inny powinni zwra­
cać uwagę. Nienawiść do ko­
munizmu, przejawiająca się
u Adenauera na każdym kro­
ku wprowadza go na drogę,
którą kroczył Hitler.

Kanclerz federalny zyskał
sobie smutną sławę głównego
inspiratora „zimnej wojny” w

Europie, kiedy Związek Ra­
dziecki lub inne kraje socja­
listyczne występują z jakimiś
konkretnymi propozycjami,
Adenauer jest pierwszym,
który powiada „nie”.

Powtarzało się to za każ­
dym razem, gdy Związek Ra­
dziecki wysuwał propozycje w

sprawie rozbrojenia, przygo­
towania traktatu pokojowego
z Niemcami, zawarcia paktu o

nieagresji i inne. To samo

miało miejsce również, gdy
rząd radziecki wniósł propo­
zycje w sprawie Berlina. W
swoich przemówieniach na

temat sprawy Berlina mówi
on o „zamachu Moskwy na

Berlin zachodni”, chociaż do­
brze wiadomo, iż propozycje
radzieckie w sprawie rozwią­
zania kwestii Berlina mają
właśnie na względzie wyklu­
czenie wszelkiej możliwości,
aby Berlin zachodni znalazł
się w sferze wpływów, które-

gokolwiek z przeciwstawnych
sobie w Europie ugrupowań
militarnych.

Główną rzeczą, która niepo­
koi Adenauera, jest to, aby
obce wojska niespodziewanie

opuściły Berlina zacho-
?go i nie przekazały go w

e Niemców. Sytuacja jest
rzeczywiście paradoksalna!
Nie przypadkiem podkreślają,
że Konrad Adenauer wejdzie
do historii Niemiec jako je­
dyny kanclerz niemiecki opie­
rający całą swoją politykę na

utrzymaniu obcej okupacji w

Niemczech, jako „kanclerz
okupacyjny”.

Domagając się utrzymania
okupacji Berlina zachodniego
kanclerz Adenauer i' te koła
zachodnioniemieckie, które
popierają jego politykę, dążą
do utrzymania tej bazy w ce­
lu podjęcia w dogodnej chwi­
li agresji przeciwko iSkimie-
ckiej Republice. Demokraty­
cznej, w celu rozpętania bra­
tobójczej wojny między Niem­
cami. Nie liczą oni jednak na

to, że utrzymają przyczółek
zachodnioberliński własnymi
silami i dlatego wolą się o-

przeć na bagnetach okupan­
tów.

W związku z takim usto­
sunkowaniem się rządu NRF
do sprawy okupacji zrozumia­
łe jest także stanowisko, jakie
zajął on wobec propozycji
Związku Radzieckiego, na te­
mat wycofania wojsk obcych z

terytorium Niemiec. Rząd boń-
ski jest kategorycznie prze­
ciwny tej propozycji, podob­
nie jak przeciwny jest zawar­
ciu traktatu pokojowego z

Niemcami.

Czyż Związek Radziecki i
NRD mogą obojętnie przyglą­
dać się temu, jak Berlin za­
chodni . przekształca się nie
tylko w ośrodek dywersyjnej
działalności przeciwko pań-
stwom-członkom Układu War­
szawskiego, lecz również w ■
punkt koncentracji wojsk
wrogich tym krajom, w bazę
NATO? Zrozumiałe jest, że
żadne państwo, które troszczy
się o interesy swego bezpie­
czeństwa, nie zgodzi się na ta­
ką sytuacje.

Rząd radziecki — głosi da­
lej oświadczenie — jest zde­
cydowany stanowczo podjąć
kroki, których wymaga od
niego zadanie likwidacji nie­
normalnego położenia w Berli
nie. Wołałby on dokonać znie­
sienia okupacyjnego reżimu
w Berlinie drogą rozsądnego
porozumienia z innymi zainte­
resowanymi mocarstwami i
nie traci nadziei, że będzie to
możliwe. Natomiast jeśli rzą­
dy USA i Francji nie zechcą
współpracować ze Związkiem
Radzieckim w rozwiązaniu te­
go zadania, to- rządowi ra­
dzieckiemu nie pozostanie nic
innego, jak zrzec się funkcji
związanych z utrzymywaniem
reżimu okupacyjnego W' Berli­
nie i zawrzeć odpowiednie po­
rozumienie z rządem NRD.

Niektórzy politycy zachod­
ni próbują uciekać się do
gróźb. Rozlegają się glosy
wzywające do zastosowania si­
ły, do użycia czołgów, by u-

trzymać pozycję okupantów w

Berlinie zachodnim.

Czyż nie jest jasne,
da próba przedarcia
Berlina przy pomocy
znaczałaby napaść na Nie­
miecką Republikę Demokra­
tyczną, a tym. samym i na jej
sojuszników z Układu War­
szawskiego. W wypadku na­
paści na .NRD agresorzy o-

trzymaliby należytą odprawę
ze strony zjednoczonych sił
państw-członków Układu War­
szawskiego.

Pójść na pasku działaczy,
którzy stracili równowagę du­
chową i którzy krzyczą dzi­
siaj o użyciu siły w związku
z Berlinem, oznaczałoby przy­
bliżenie niebezpieczeństwa
wojny ze wszystkimi jej cięż­
kimi dla ludzkości skutkami.
Wątpliwe, czy byłoby możli­
we, gdyby wybuchł konflikt
wojskowy, utrzymanie go w

jakichś ograniczonych rozmia­
rach. Z obu stron zostałyby
puszczone w ruch najnowsze
środki zniszczenia aż do bro­
ni jądrowej i rakietowej. Czyż
nie do tego zmierzają ci, któ­
rzy wzywają do wypuszcze­
nia na Berlin czołgów? Jeśli
tak, to świadomie stawiają
przed sobą rzeczywiście ludo­
bójcze cele.

Propozycje Związku Ra­
dzieckiego w sprawie likwida­
cji okupacyjnego statusu Ber­
lina dają pełną możLiwość roz­
strzygnięcia problemu zacho­
dniego Berlina w interesie po­
koju w Europie bez żadnej
szkody dla któregokolwiek z

wielkich mocarstw i z oczywistą
korzyścią dla narodu niemiec­
kiego. Ludzie radzieccy chcą
wierzyć ,iż rządy państw za­
chodnich podejdą realnie do
tych propozycji odrzuoając
wszystko, co wywołane jest
dziś podnieceniem, a nie chło­
dnym rozsądkiem i trzeźwą o-

ceną sytuacji.

iż każ-
się do

siły o-

Wywiadziki na gorąco

OzaSiaciuespoiów partyjnych
w klubach

mówi tow. W. Pituła kierownik wyda,
prop. KM. PZPR

Rozwój kultury fizycznej w naszym kraju poszedł milo*
wymi krokami. Osiągnięcia naszych lekkoatletów, bokse­
rów, szermierzy, uczyniły z naszego kraju jedną z potęg
sportowych w Europie. Niestety jest jeszcze wiele dyscyplin
sportowych, które nie mogą wyjść na „szersze wody”. W
wielu organizacjach sportowych, klubach i związkach panu-
je chaos, brak dobrej systematycznej pracy. Wyniki i osią-
gnięcia sportowe przysłaniają bardzo często pracę wycho­
wawczą z młodzieżą. W wielu wypadkach panuje atmosfera
bezideowości. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza posta­
nowiła przyjść z pomocą ruchowi sportowemu i otoczyć go
większą opieką. W tym też celu w klubach sportowych po­
wołuje się ostatnio do życia zespoły partyjne. O ich roli
rozmawiamy z tow. Wacławem Pitułą. kier. Wydz. Propa­
gandy KM PZPR.

— Od pewnego czasu —

mówi tow. Pituła — daty się
zauważyć w wielu klubach, i
związkach sportowych poważ­
ne braki w pracy wychowaw­
czej, często nawet obojętność
polityczna. Członkowie partii,
na których bardzo liczyliśmy,
niejednokrotnie zawiedli na­
sze oczekiwania. W wielu klu­
bach. zapomniano, że partia
ma w kulturze fizycznej bar­
dzo odpowiedzialne zadania
wychowawcze. Stąd też pra­
ca w niektórych klubach po­
zostawia wiele do życzenia.

— Jakie zadania stoją przed
zespołami partyjnymi?

— Zadaniem zespołów par­
tyjnych będzie czuwać nad
prawidłowym rozwojem kul­
tury fizycznej, dbać o stronę
wychowawczą i moralną
sportowców i działaczy. Człon­
kowie partii będą dyskutować
nad ważnymi przedsięwzię­
ciami zarządu decydującymi

o rozwoju klubu i kierun­
kach jego działania. Jednym
słowem zespoły zabezpieczać
będą politykę wychowawczą

partii w sporcie.
— Czy do zespołów wcho­

dzić będą wszyscy członkowie
partii z klubu?

— Nie. Do zespołu wchodzić
będą tylko członkowie zarzą­
du i kierownicy sekcji, a więc
ludzie, decydujący o pracy
klubu i jego najważniejszych
problemach.

— W jakich klubach po­
wstały już zespoły partyjne?

— Na razie zespoły partyjne
powstały w Cracouii i. Wiśle.
W Cracouii na czele zespołu
stanął tow. Józef Kajdas, a w

Wiśle tow. Mieczysław Ko­
gutek. Przy innych klubach
zespoły powstaną w najbliż­
szym czasie.

Rozmawiał:

RYSZARD MALINOWSKI

Ul niedzielą w Opolu

Polskie i czeskie szlongi
pójdą w górę

W najbliższą niedzielę roze­
grany zostanie w Opolu mię­
dzypaństwowy mecz w podno­
szeniu ciężarów Czechosłowa­
cja — Polska „B”. Drużyną
CSR wystąpi w Opolu w na-

pującym zestawieniu: kogucia
— Sajto, piórkowa — Jąnal.,
lekka —Otahal, średnia --

Bełza, półciężka — Kopal, lek?
koćiężka — Srstka lub Kalina,
ciężka — Syrowy. Jest to o-

becnie najsilniejszy skład na­
szych sąsiadów. Reprezentacja
Polski nie została jeszcze usta­
lona. Będzie ona zestawiona
spośród następujących zawod­
ników: Starzyckiego, Kozłow­
skiego, Stępnia, Rusinowicza,

kuku

wierszach
W Szczecinie zakończył się

międzypaństwowy mecz sza­
chowy kobiet Polska—Rumu­
nia. Wygrały Rumunki 33:31.

*

Wczoraj we Wrocławiu od­
był się międzynarodowy : lecz
bokserski juniorów Wrocław—
Budapeszt. Spotkanie wygra­

li Węgrzy 12:10.

Dziś w Genui odbędzie się
mecz piłkarski o Puchar Na­
rodów Włochy — CSR.

*

Nie wiedzie się piłkarzom
Bukaresztu podczas ich tour­
nee po Wielkiej Brytanii. W
kolejnym spotkaniu piłkarska
reprezentacja stolicy Rumunii
przegrała z I-Iigowym zespo­
łem angielskim West Brom-
wicli Albion 0:3 (0:1).

*

Okręgowy Związek Podnoszenia

Ciężarów w Krakowie podaje do

wiadomości, że w dniu 20 gru­
dnia br. odbędzie się w lokalu

Rady 'Wojewódzkiej LZS walne
zebranie Związku Okręgowego. .

Zarząd KS „Czarni” w. Krako­
wie zawiadamia, że w dniu 19

grudnia br. o godz. 16 w świetlicy.
przy ul. Rzeźniczej 35 odbędzie
się doroczne walne zebranie

klubu.

Czepułkowskiego, Michalaka,
Kaczkowskiego, Sonnenfelda,
Borowskiego i Nożewskiego,
Mecz w Opolu będzie pierw­
szym spotkaniem ciężarowców
CSR i Polski.

Pjł radioaktywny
a sport

Czechosłowacki Komitet
Olimpijski wystosował pismo
do MKO1, w którym stwier­
dził, że uczestnicy Olimpiady
w Śquaw Valley są narażeni
na niebezpieczeństwo radio­
aktywności, ponieważ miejsce
zawodów jest położone w po­
bliżu terenów, na których
przeprowadzane są próby z

bronią termojądrową.
Odpowiadając na ten list,

Avery Brundage oświadczył,
źe żadne - niebezpieczeństwo
sportowcom nie zagraża, po­
nieważ Sąuaw Valley jest Od­
dalone o 310 mil (ok. 500 km)
od terenów, na których prze­
prowadzane są próbne wybu­
chy bomb atomowych.

LZS gości radzieckich

kolegów
Na zaproszenie RG LZS

przybyła 12 bm. do Polski sze­
ścioosobowa delegacja wiej­
skiego zrzeszenia sportowego
Urożaj. Na czele delegacji stoi
przewodniczący RG Urożaju —

W. Wiekszyn. Goście radziec­
cy przebywać będą w Polsce
12 dni i odwiedzą w tym cza­
sie woj. łódzkie, opolskie i
krakowskie, zapoznając się Z

pracą ludowych zespołów spor­
towych.

W KRAKOWIE CIEKAWE
ZAWODY PŁYWACKIE

W niedzielę na krytej pływalni
MDK pjrzy ul. Krowoderskiej od-ł

będą się ciekawe zawody pływac­
kie pomiędzy AZS Kraków a AZS
Wrocław. W zawodach wezmą u-

dział czołowi zawodnicy obu okrę­
gów. Początek zawodów o godz»
12,30.

|_Turyste, konkurs dla CieMe[
Jeszcze tylko kilka dni pozostało do ostatecznego terminu

(15 bm.) nadsyłania odpowiedzi na pytania konkursu tury-
TM»r^TM^TMwanegG Przez WOJEWÓDZKĄ KOMI-

SJ^ Przy WPHS pracującą pod hasłem'
„WIĘCEJ ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH NA RYNEK”
oraz redakcję „GŁOSU SPORTOWCA” 1 dział sportowy
„GAZETY KRAKOWSKIEJ”.

Nie zapominaj, że za najlepsze odpowiedzi na konkursowe
pytania oczekują nagrody: NARTY plastiki z kijami me-

, rudi00dbi0rnik turystyczny „SZAROTKA”, SKA­
FANDER lub PLECAK na stelażu.

A oto pytania konkursowe dotyczące zestawów turysty­
cznych produkcji Wytw. Art. Spożywczych PSS Zabrze w

opakowaniach z folii polietylenowej w cenie 12, 17 1 il zł.

1. Czy turyści spotykają w sklepach woj. krakowskiego
zestawy turystyczne i czy je kupują?

2. Czy zawartość paczki odpowiada im pod względem
zestawu artykułów i ce ny?

3. Jakie nowe zestawy artykułów spożywczych propo­
nuje uczestnik konkursu uwzględniając kaloryczność,
wagę, opakowanie i

Nazwisko i imię . t

Adres i , . s

ceiLę?

8338

• • • •

tt>is:

Odpowiedzi należy nadesłać do dnia 15 bm. na adres re­
dakcji „Głosu Sportowca”, Kraków, ul. Wielopole 1.
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Nieprzemijające wartości

tradycji KPP
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Niech się stanie świa­
tłość" — orzekła Miejska
Rada Narodowa w Katowi­
cach i wezwawszy do
współdziałania katowickie
zakłady pracy, wydała
walną rozprawę ciemnoś­
ciom. Instalować poczęto
na ulicach lampy jarzenio­
we jaśniejsze i tańsze od
latarń zwykłych, zapłonę­
ły nad sklepami wielkie
neony; cudzoziemcy do
Katowic przyjeżdżający
jednomyślnie głoszą, iż jest
to najbardziej europejskie
miasto w Polsce. A ojciec
duchowy owej światłości
przewodniczący Prezydium
katowickiej MRN — Anto­
ni Wojda — chodzi wie­
czorami po ulicach, bacznie
wypatrując, gdzie jeszcze
króluje ciemność, gdzie
jeszcze kierowcy klną, a

przechodnie potykają się...

szenle Elektryków Pol­
skich, wykorzystując fakt,
źe na warsztacie Rady Mi­
nistrów znajduje się w tej
chwili zarządzenie przyno­
szące istotne zmiany w

przepisach o działalności
gospodarczej stowarzyszeń
naukowo-technicznych. E-
lektrycy mają się zająć
koncepcyjnym opracowa­
niem planu oświetlenia
Warszawy, bo taka „hi­
storia" musi być robiona z

głową.'
W 14 lat po wojnie, stać

już nas na to, aby przepło­
szyć z miast ciemności. Ne­
on, lampa jarzeniowa — to
w dzisiejszych warunkach,
przy obecnych możliwoś­
ciach energetyki i przemy­
słu, żaden luksus. Naiwne
są wszelkie tłumaczenia o

braku możliwości. Wicemi­
nister górnictwa i ener-

dla Polski współpracy z Hitle­
rem i Mussolinim, oparcie się
w polityce zagranicznej na so­
juszu z siłami pokojowymi, a

zwłaszcza z potężnym, socja­
listycznym Związkiem Ra­
dzieckim.

Walka KPP w obronie nie­
podległości narodu, w obronie
kultury, zagrożonej zalewem
faszystowskiego barbarzyń­
stwa, w obronie praw człowie­
ka pracy znajdowała szeroki
oddźwięk również w szerokich
kołach inteligencji.

Z bohaterską walką KPP
związane są nazwiska Wła­
dysława Broniewskiego, Sta­
nisława Ryszarda Standego,
Witolda Wandurskie.go, Bru­
nona Jasieńskiego, Jana i
Hempla, Stefanii Sempo- <

łowskiej, Antoniny Sokolicz
i wielu innych wybitnych
przedstawicieli polskiej kul­
tury. Piękny wzór rewolu­
cyjnej publicystyki i głębo­
kiej, marksistowskiej anali­
zy stanowią artykuły War-
skiego, Kostrzewy, Bruna,
Rynga, Leńskiego, Bronkow-
skiego, Lampego, Fiedlera
i wielu innych przywódców
KPP. 1
Puste I jałowe byłyby dziś

spory na temat tego, co by się
stało, gdyby KPP nie padła o-

fiarą prowokacji w 1937/38 r.

Bezpodstawne rozwiąza­
nie Polskiej Sekcji Między­

narodówki Komunistycznej i
tragiczna śmierć jej najlep­
szych przywódców — to chyba
najbardziej ponura karta z

okresu kultu jednostki.
Niezasłużony cios, który
spad! na polski ruch rewolu­
cyjny, niezmiernie skompliko­
wał i tak już wyjątkowo trud­
ne warunki walki z faszyzmem
w dramatycznych miesiącach
przed najazdem hitlerowskim.

Tysiące komunistów pol­
skich nie zaniechało walki w

więzieniach faszystowskich,
broniło idei komunizmu, przed
sądami burżuazyjnymi, biło
się w obronie Republiki Hisz­
pańskiej w szeregach dąbrow­
szczaków, prowadziło działal­
ność antyfaszystowską w

związkach zawodowych i in­
nych organizacjach masowych,
wzięło udział w obronie War­
szawy w tragicznych dniach
września 1939 r., organizowa­
ło różnego rodzaju grupy an­
tyfaszystowskie w okupowa­
nej Polsce, torując drogę do
powstania nowej partii pol­
skiego ludu pracującego —

Polskiej Partii Robotniczej.
W Warszawie ze szczegól­

nym pietyzmem będziemy
wspominali o poległych człon­
kach Komitetu Centralnego
KPP i Komunistycznej Frak­
cji Poselskiej, o aktywistach
warszawskich: członku Komi­
tetu Warszawskiego ślusarzu
Wiktorze Białym, zamordowa­
nym na wiecu w sierpniu 1924
roku, o Hibnerze, Kniewskim
i Rutkowskim, rozstrzelanych
przez rządy burżuazyjne w

1925 r., o wybitnym działaczu
KZMP, Antku Trzecieskim,
postrzelonym przez policję i
zmarłym w więzieniu sanacyj­
nym, o „Bobrusiu** — Nysen-
baumie i „Justynie” — Ja-
szuńskim, poległych na polach
Hiszpanii, o członku Sekreta­
riatu KC KPP Marianie Bucz­
ku i sekretarzu KC MOPR
Jakubie Rotsztajnie, poległych
w walkach w obronie Warsza­
wy we wrześniu 1939 r., o u-

talentowanych organizatorach
wielkich walk strajkowych
warszawskiego proletariatu —

metalowcu z „Drucianki” Wój­
ciku, tramwajarzu Ostrow­
skim, murarzu Skowrońskim
i tylu, tylu innych.

Przypomnimy długoletnią
działalność rewolucyjną
pierwszych sekretarzy KC
PPR — Marcelego Nowotki
i Pawła Findera, mężną
walkę w czasie powstania
członków warszawskiego
Sztabu AL — Kowalskiego,
Nowickiego, Matywieckiego,
Kurlanda, Lanoty, organiza­
torów i dowódców oddzia­
łów AL Franka Zubrzyckie­
go i Wiktora Strzeszewskie-
go, organizatorów ruchu o-

poru w gecie warszawskim
i białostockim — Józefa Le-
wartoWskiego i Antoniego Ja­
kubowskiego, przypomnimy
działalność zamordowanych
w katowniach hitlerow­
skich bohaterskich towarzy­
szek: Małgorzaty Fornal­
skiej, Marii Jaworskiej, Zo­
fii Pankowej, Hanki Sawic­
kiej i tylu, tylu innych.
Uczcimy również pamięć

tych kapepowców i kazete-
mowców — oficerów I Armii
WP, którzy, jak Kalinowski,
Paziński, Szmulewicz, Włady­
sław Jakubowski, Maria Pom-
per, Lucyna Herc — polegli w

zbrojnej walce o społeczne i
narodowe wyzwolenie ludu

polskiego.
Nie brakowało i nie mogło

brakować trosk i zmartwień
w życiu żadnego komunisty,
bo pełne trosk i zmartwień
było życie mas pracujących,
którym komuniści służyli, a

sami komuniści byli bestial­
sko prześladowani przez fa­
szyzm, szczuci przez rozpasa-
ny kler i zaprzedanych bur­
żuazji pismaków, przez refor­
mistów i ugodowców wszel­
kiej maści, przez rycerzy II

Międzynarodówki i wszystkich
obrońców okopów św. Trójcy.

Słusznie myślimy z głęboką
czcią i wdzięcznością o tych,
których ciosy wroga klasowe­
go wydarły z naszych szere­
gów. Należy jednak z całą si­
łą podkreślić, że prawda KPP

jest prawdą żywą, że o wcie­
lenie w życie kapepowskich
Ideałów, o zbudowanie silnej
i szczęśliwej, socjalistycznej
Polski walczą dziś milionowe
szeregi PZPR, a wśród nich
starzy kapepowcy, starzy la­
tami i zgryzotami, ale młodzi
sercem i duchem, bo młoda
jest klasa i idea, której służą.

Widać, że nie przestała być
groźna dla burżuazji stara ka­
dra kapepowska, skoro tyle
wysiłku i śliny zużywają różni
Ciołkoszowie i Mikołajczyko­
wie, Hłaskowie i Miłoszowie,
bezskutecznie starając się o-

pluć komunizm i komunistów.
Nie jest rzeczą przypadku,

że w 1956 r., w okresie, kiedy
partia dokonywała trudnego
zwrotu w swej polityce, za-"
równo starzy, pozbawieni
wszelkich skrupułów reakcjo­
niści, jak i wyzuci z jakich­
kolwiek zasad rewizjoniści z

pseudomłodzieżowego tygodni­
ka „Po Prostu”, posługując się
wprawdzie różnego rodzaju
argumentacją i odmienną
frazeologią, zmierzali do tego
samego celu: starali się zdy­
skredytować kadrę kapepow-
ską i poderwać jej autorytet
w masach.

Wbrew rachubom krajowych
i zagranicznych reakcjoni­
stów czy rewizjonistów oraz

wbrew panikarskim proroc­
twom różnych sekciarzy,
zwrot październikowy naszej
partii nie torował drogi bur-
żuazyjnym liberałom i siłom
kontrrewolucji, lecz stwarzał
warunki do zacieśnienia wię­
zi partii z masami, do prze­
grupowania naszych sił, od­
rzucenia dogmatycznego bala­
stu i szybkiego marszu na­
przód w tym samym — socja­
listycznym kierunku.

Artykuł ten ukaże się w naj­
bliższym (grudniowym) numerze

„Nowych Dróg”.

Jednak Jeszcze długi czas cią­
żyły stare, na wpół nihilistycz-
ne nawyki, utrudniające partii
wyrwanie mas spod wpływów
burżuazji i reformistów.

KPP stanowiła siłę kierow­
niczą w większości rad dele­
gatów robotniczych, tworzo­
nych w latach 1918—1919, w

ciągu całego dwudziestolecia
przewodziła wielu akcjom
strajkowym, wywierała po­
ważny wpływ na masowe wy­
stąpienia chłopskie, w latach
trzydziestych wyrastała na

wielką siłę polityczną, mimo
swej nielegalności, mimo zjed­
noczenia się przeciwko niej
wszystkich partii burżuazji i
drobnomieszczaństwa, wszyst­
kich sił ciemnogrodu i reakcji.

Komunistyczna Partia Pol­
ski była jedną z najlepszych
i najbardziej bojowych sekcji
Międzynarodówki Komunisty­
cznej. Rozmach, napięcie i ma­
sowość ruchu rewolucyjnego
wysuwały Polskę na jedno z

przodujących miejsc w Euro­
pie 1 świecie.

W latach kryzysu, kiedy we­
dług socjaldemokratycznych
teoryjek robotnicy mają naj­
mniej szans powodzenia w

walce strajkowej, liczba straj­
kujących z roku na rok wzra­
stała od 48 tys. w roku 1930 do
662 tys. w roku 1936 (według
oficjalnych danych burżuazyj-
nych, a więc zaniżonych), przy
tym znaczna większość straj­
ków zakończyła się pełnym lub
częściowym sukcesem.

Komunistyczna Partia Pol­
ski prowadziła w tym okresie
coraz bardziej masową pracę
w łonie legalnych związków
zawodowych, zwłaszcza refor-
mistycznych, zamieniając wie­
le organizacji związkowych w

rzeczywiście klasowe organi­
zacje. skutecznie broniące in­
teresów robotniczych.

Poczynając od roku 1934—
1935 mnożą się przykłady
wspólnego działania i wspól­
nych sukcesów komunistów i
socjalistów w walce z ofensy­
wą faszyzmu.

W okresie znaczniejszego
natężenia walk rewolucyjnych
zawsze umacniał się lewicowy
nurt w PPS 1 wielu przedsta­
wicieli tego nurtu znajdowało
drogę do KPP. Tak było w

1919 r. z PPS-opozycją, z Ada­
mem Landy 1 Tadeuszem Żar­
skim na czele, tak było w

1920 r., kiedy ówczesny sekre­
tarz CKW PPS, Jerzy Cze-
szejko-Sochacki oraz wybitny
działacz robotniczy, Stanisław
Łańcucki, przeszli do szere­
gów KPP, tak było w 1926 r.

PPS-Lewica, która aż do swej
delegalizacji w 1931 r. współ­
pracowała z KPP.

W latach trzydziestych KPP
nie dążyła do wchłaniania
poszczególnych grup lewico­
wych PPS, lecz do współpracy
z całymi organizacjami PPS
na gruncie wspólnego progra­
mu walki o bezpośrednie, co­
dzienne interesy robotników,
o prawa demokratyczne ludu,
o wspólną obronę żywotnych
interesów Polski, zagrożonych
przez antyludową i antynaro-
dową politykę sanacji.

Klasa robotnicza wysoko
ceniąc nieugiętą walkę KPP
o antyfaszystowską jedność
robotniczą, zachowała też
we wdzięcznej pamięci pra­
cę tych lewicowych działa­
czy PPS, którzy — jak Pró­
chnik, Barlicki, Dubois,
Chudoba, Cieplak, Oczadły,
Kawalec — wspólnie z ko­
munistami budowali jedno­
lity front proletariacki,
wspólnie z komunistami
walczyli przeciw hitlerow­
skiemu okupantowi i życie
swe oddali w tej walce.
KPP była jedyną polską par­

tią, o której można z dumą
powiedzieć, źe dała słuszną a-

nalizę niebezpieczeństwa gro­
żącego Polsce ze strony dziczy
hitlerowskiej, która demasko­
wała antynarodową, awantur­
niczą politykę fasżyzmu pol­
skiego, wskazywała narodowi
drogę ratunku — obrony poko­
ju i niepodległości przez zje-

j dnoczenie wszystkich sił lu-

łtycznlowego 1 barykad parys­
kich 1871 r.

Nie jest przypadkiem, że

najlepsi, najradykalniejsi
organizatorzy i bojownicy
powstania styczniowego, jak
Jarosław Dąbrowski i Wale­
ry Wróblewski, walczyli na

barykadach Komuny Parys­
kiej pod czerwonymi sztan­
darami proletariatu.
Historia wykazała, że kon­

sekwentną walkę przeciw za­
borczym ciemiężycielom Pol­
ski mógł prowadzić tylko pro­
letariat.

Klasa robotnicza nie była,
rzecz jasna, prostym kontynu­
atorem dawnej powstańczej
walki narodowo - wyzwoleń­
czej. Klasa robotnicza, nawią­
zując do najlepszych tradycji
walk wyzwoleńczych narodu
polskiego, wykuła swą własną
ideologię i swe własne cele
klasowe, zbieżne z historycz­
nymi interesami narodu.

KPP, podobnie, jak I Prole­
tariat i SDKPiL, nie tylko w

hasłach, ale i w czynach, w

całej swej polityce wykazała
nieugiętą wierność zasadom
proletariackiego internacjona­
lizmu. Mężnie przeciwstawiała
się nacjonalistycznej hecy,
skierowanej przeciw Ukraiń­
com czy Białorusinom, Żydom
czy Niemcom, Czechom czy
Litwinom, konsekwentnie bro­
niła Rewolucji Październiko­
wej, zdecydowanie przestrze­
gała w granicach swoich moż­
liwości jedności działania z re­
wolucyjną klasą robotniczą
innych krajów, niosła pomoc
Republikańskiej Hiszpanii,
wychowywała polskich robot­
ników w duchu braterstwa z

proletariuszami innych kra­
jów i szacunku dla kultury,
oraz poszanowania praw każ­
dego narodu.

Życie i walka Feliksa Dzier­
żyńskiego 1 Juliana Marchlew­
skiego, Róży Luksemburg i
Leona Jogichesa, rewolucyjne
boje czerwonych pułków pol­
skich w Rosji Radzieckiej 1

Brygady Dąbrowszczaków w

Hiszpanii pozostaną na kar­
tach historii pięknym świadec­
twem internacjonalizmu pol­
skiego ruchu robotniczego 1

poważnego wkładu w walkę
wyzwoleńczą robotników
sji, Niemiec 1 Hiszpanii.

PODOBNIE,
jej wielkie
przedniczki, wy­
chowywała swe

szeregi w duchu
niezłomnej wier­

ności zasadom rewolucyjnym
i bezgranicznej ofiarności dla
sprawy wyzwolenia mas pra­
cujących.

Nigdy terror burżuazji I ob­
szarników, który z coraz to ro­
snącą siłą kierował się prze­
ciw KPP, nie potrafił rozbić
żelaznych szeregów kapepow­
skich ani odizolować komuni­
stów od mas.

Terror faszystów sanacyj­
nych okazał się równie bez­
skuteczny i niezdolny do za­
hamowania postępów ruchu
rewolucyjnego, jak niegdyś
terror carskiej ochrany i nie-
miecko-austriackiej soldateski.

Wielką historyczną zasłu­
gą KPP jest wniesienie le-
ninizmu w szeregi polskiego
ruchu robotniczego, przy
czym szczególnie doniosłą
rolę odegrała leninowska
nauka o sojuszu robotniczo,
chłopskim.
KPP stopniowo przezwycię­

żała stare, sekciarskie błędy i
nieufność do mas chłopskich,
uczyła się trudnej sztuki sku­
piania pod przewodem klasy
robotniczej wszystkich sojusz­
niczych sił rewolucyjnych, a

zwłaszcza chłopów małorol­
nych.

Na II Zjaździe KPP sformu.
łowano prawidłowo hasła pro­
gramowe w sprawie chłop­
skiej. co ułatwiło późniejszą
mobilizację szerokich mas

chłopskich do walki pod kie­
rownictwem partii z obszar-
nictwem 1 faszyzmem.

Na II Zieździe partia pra­
widłowo określiła też swe ha- ,

sła programowe w sprawie J dowych, obalenie panowania
narodowościowej. W praktyce faszystów, zerwanie zgubnej

KPP
Ro-

jak
po-

i

W Fabryce Urządzeń Mechanicznych „Poręba” k/Zawiercla odbyta
się pierwsza w Polsce próba toczenia kopiowego korbowodu do sil

nlka okrętowego dla zakładów H. Cegielskiego w Poznaniu. Zasto
sowano do tego celu' koplal hydrauliczny dostosowany do obróbki
na tokarce ciężkiej. Koplal ten wykonała „Poręba”. Na zdjęciu:
Tokarz Koszawa toczy korbowód, stosując przy obróbce koplal
hydrauliczny. Fot. CAF

Kronika partyjna
Wiele miejsca w przedzjaz-

dowej dyskusji partii w Brze­
skiem poświęcają członkowie

sprawom
siętuo
ośrodków

dróg itp.
partyjnych, na które najeżę*
ściej przychodzą także bezpar*
tyjni kończą się z reguły pod*
jęciem uchwały o przystąpie­
niu do Czynu Zjazdowego. O.

gólna wartość podjętych zo­
bowiązań w tym powiecie na

48 zebraniach sięga już 8 mi­
lionów zł, z czego tylko na

budownictwo szkół przewiduje
się ponad 3 min zł.

•

Często w dyskusji na zebra­
niach wiejskich w Nowosądec­
kim chłopi wytykają wiele

błędów 1 nledomagań pocho-
dzącyeh z winy różnych urzę­
dów i instytucji. Pragnąc przy­
spieszyć usuwanie tych bolą-

gospodarczym. Mówi
budownictwie szkół,

zdrowia, mostów.
Zebrania organizacji

czek kierownictwo KP PZPR

poleciło Wydziałowi Organiza­
cyjnemu przesyłanie odpisów
protokołów zebrań zaintereso­
wanym, których z kolei zobo­
wiązano do składania co pe­
wien czas sprawozdań z zała­
twiania tych spraw.

Inicjatorami czynów społecz­
nych w powiecie limanowskim

są głównie organizacje partyj­
ne. Tak np. POP w Olszówce

przystąpiła do budowy mostu.

Za członkami partii poszli po­
zostali chłopi. Podstawowa or.

ganizacja w POM badając
możliwości produkcyjne swego

przedsiębiorstwa doszła do

wniosku, że można tam po­
ważnie rozszerzyć planowane
zamierzenia. Przyklasnęla te.
mu cała załoga postanawiając
dać na rynek dodatkową pro­
dukcję wartości 300 tysięcy al-

(ep)

Instytut Włókien Sztucznych i Syntetycznych w Łodzi podjął ostatnioPrace badawcze nad produkcją
włókien bawcłno-podobnych wy-twarzanych dotychczas przez Japonię, oraz włókien kordowych słu­
żących m. In. do wyrobu plótua do opon. Chodzi przede wszyst-kTM o opracowanie technologii wy
twarzania włókna kordowego me todą ciągłą. Na zdjęciu: Technik Z. Cegielski przy aparacie do

'

wytwarzania ksantoganianu celulozowo-sodowego (jeden z etapówPrzy produkcji włókna kordowego).
Fot. CAF
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Na początek
I wędrują jarzeniowe lam­
py do odległych od śród­
mieścia ulic, i chwalą mie­
szkańcy swoją Radę Naro­
dową i rodzi się oto nowe

porzekadło: „Jasno, jak w

Katowicach".
Niedaleki jest zresztą

czas, kiedy porzekadło to

skonkretyzuje się jasnością
na całym Śląsku, bo prze­
pędza się bezpowrotnie
ciemności i w Sosnowcu, i
w Gliwicach i to Chorzo­
wie. Jarzeniowe światło
podbija cały Śląsk, a ne­
ony barwią
śląskie miasta
rów.

W kochanym
zaś po staremu;
wszędzie, głucho wszędzie.
Wprawdzie spać chodzimy
tu wcześnie, ale przecież
ponury wieczorami wygląd
ulic — zwłaszcza tych bo­
cznych, oddalonych od
śródmieścia, do późnych

wieczorami
tęczą kolo-

Krakowie
ciemno

getyki Zadrzyński zapew­
niał niedawno, że dla do­
brego oświetlenia Warsza­
wy energetyka dostarczy
każdą żądaną ilość mocy.
To stwierdzenie odnosi się
chyba i do innych miast.

Przemysł energetyczny
1958 roku to już nie kop­
ciuszek. Wyłączani: prądu
przestało już straszyć wie­
czorami. Bądź co bądź roz­
budowaliśmy naszą energe­
tykę porządnie. Zakrawa
więc na dobry kawał fakt,
że stolica województwa, sta­
nowiącego najpoważniejszy
w kraju ośrodek energety­
czny, tonie w ciemnościach.

Wołam zatem głosem
rozżalonym (bo wróciłem
właśnie z Katowic) o świa­
tłość dla Krakowa. Nie
kłóćmy się w nieskończo­
ność o to, czy neony poni­
żają zabytki, czy też prze­
ciwnie — podkreślają ich
piękno, bo będzie tak, jak

światło
spacerów nie usposabia. Bo
to i kończyny w niebezpie­
czeństwie i z paltocika mo­
żna „wyskoczyć", ewentu­
alnie nabyć mimo woli wy­
roby krajowego przemysłu
materiałów budowlanych,
czyli inaczej mówiąc „ku­
pić cegłę". Brr...

Obym okazał się złym
prorokiem, ale grozi nam,
że Kraków będzie wkrótce
najciemniejszym spośród
większych naszych miast.
Rozjaśnił się już Śląsk, ja­
sno jest w Poznaniu, a te­
raz wielką batalię wypo­
wiada ciemnościom War­
szawa. Popularny dziennik
„Zycie Warszawy" zainicjo­
wał kampanię pod wszyst­
ko mówiącym hasłem:
„Więcej 'światła dla War­
szawy". Przygotowuje się
w stolicy szeroki plan oś­
wietlenia oparty o urbani­
styczny . projekt rozwoju
miasta. Neon na CDT prze­
stanie już być jedynym po­
rządnym neonem w War­
szawie, a nowoczesne lam­
py . zapłoną i poza Alejami
Jerozolimskimi, czy Mar­
szałkowską. Zaprzęgnięto
do współpracy Stowarzy-

z czorsztyńską zaporą. Wie­
czne dyskusje i polemiki,
a konkretów żadnych.

Mam jednak niepłonną
nadzieję, że ten pesymizm
okaźe się nieuzasadniony i
doczekam czasów, kiedy
przyjezdni tak, jak dziś w

Katowicach będą mówili:
Ależ pięknie oświetliliście
wasze miasto! Oświetliliś­
cie i upiększyliście, bo
światło to tylko fragment
wielkiej kampanii o wy­
gląd miasta, którą należa­
łoby szybko podjąć. Nie
poskąpią chyba serdecznej
pomocy krakowskiej Ra­
dzie Narodowej zakłady
pracy z Hutą im. Lenina
na czele. Pod hasłem „Wał­
brzych pięknym miastem"
rozpoczęło się w stolicy
dolno-śląskiego zagłębia
węglowego, wielkie pranie.

Jeśli udało się w Kato­
wicach, jeśli udaje się w

Warszawie, czy Wałbrzy­
chu, to niby dlaczego ma

się nie udać w Krakowie,
hasło
mia-

Niech źyje zatem
„Kraków pięknym
Stern” nie tylko ze wzglę-

'

du na zabytki.
(AWO)

W Niemieckiej Republice Demokratycznej. W laboratorium
fabryki artykułów chemiczno-farmaeeutycznjch Promasol-
werk w Erfurcie. Fot- CAF

— Czekajcie. Pomyślmy razem. Przypuść­
my, że ktoś ci wskazał mieszkanie i powie­
dział: „Tam jest zbrodniarz — szukaj go!“
Szukasz i wracasz z niczym. Jaki wniosek
należy wyciągnąć z takiego faktu? Jedno z

dwojga — albo wskazano ci nie to mieszka­
nie, albo źle szukałeś. Racja?

— Tak jest.
— Rzućcie to „tak jest“ powiedzcie — ra­

cja czy nie?
— Racja.
— Trzeciej możliwości nie ma. Przestępca

ulotnić się nie - ---- -

wiekiem z krwi
stawia ślad na

słabość a nasza

Choćby się pod
dziemy... Po co to mówię? Właśnie po to,
że trzeba więcej ufać wnioskom, płynącym
z rozsądnego myślenia. Jeśli jesteś przekona­
ny, że przestępca schował się w mieszkaniu,
nie wychodź stamtąd, póki go nie znajdziesz.
Zrozumieliście?

— Zrozumiałem.
— Wróćmy do naszej wersji. Uważacie

więc, że jest ona Całkowicie rozpracowana i
na nic się już nie przyda. Oznacza to, że albo
wersja była błędna, albo... no, podpowiedzcie!

— Żle ją rozpracowano.
— Otóż to właśnie. Zle. Żle przesłuchiwali­

ście, źle koncypowaliście. Oto konkretny
przykład. Zdjęcie dziecięcej grupy. Czy słusz­
nie uczepiliście się tego zdjęcia? Oczywiście.
Pociągnęliście nici od razu z dwóch końców.

mógł. Zbrodniarz jest czło-
i kości. Każdy jego krok zo-

ziemi. Na tym polega jego
siła: nie może od nas uciec,
ziemię schował, my go znaj-
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Pociągnęliście i zerwaliście. Kiedy wyprawa
geologiczna wyjechała z Leningradu?

— Dwudziestego szóstego.
— Sprawdziliście?
— Sprawdziłem.
— A ten „wychowanek” też z

chał?
— Tak-., matka tak twierdzi.
— Czy informowaliście się w

ctwie wyprawy? Czy macie jakiś
potwierdzający zeznanie matki?

— Nie.
— Otóż to właśnie. Trzeba to natychmiast

sprawdzić. Dopuszczam nawet możliwości, że
Kostalski rzeczywiście wyjechał w przed­
dzień zbrodni. Więc co to znaczy? Że „wy­
chowankowie” więcej nas nie interesują?
Nie! Po stokroć nie! Kiedy poszukujemy zna­
jomych, podejrzanych o udział w przestęp­
stwie, nie należy się nigdy ograniczać do bez­
pośrednich znajomych ofiary. Nie można tra­
cić z pola widzenia znajomych jej znajomych.
Znajomi znajomych mogą się okazać niemniej
interesujący.

— Racja.
— Oto macie przykład. Surin dowiedział

się, że bliski przyjaciel tegoż Kostalskiego —

to jakiś ciemny typ o imieniu George- Czy
dopuszczacie taką możliwość: do Bondarowej
przychodził nie sam Kostalski, ale we dwój­
kę z Georgem. Czy ten George mógł zdobyć
jakoś zaufanie staruszki i później pod jakim­
kolwiek bądź pretekstem zjawić się w chara­
kterze gościa sam, bez Kostalskiego, z innymi
swoimi koleżankami? Mógł czy nie mógł?

— Mógł.
— Znaleźliście tego Georga? Zbadaliście

go?
— Nie.
— Musicie go odszukać i zbadać.
Ktoś zapukał — wszedł Filipow. Wyraz je­

go twarzy świadczył dobitnie o tym, że zda­
rzyło się coś niezwykłego.

— Melduję, towarzyszu majorze, że przed
chwilą dzwoniła jakaś kobieta i pytała o So­
kołowa. Pytam „kto mówi?” „To nieważne —

odpowiada — chcę wam pomóc w odnalezie­
niu sprawców morderstwa na nabrzeżu Moj-
ki. Szukacie nie tam, gdzie trzeba. Staruszkę
zabił dozorca, który tej nocy miał dyżur w

nimi poje-

kierowni-
dokument,

biurze projektowym- Rzeczy gdzieś schował,
ale ja je sama u niego widziałam”. I powie­
siła słuchawkę.

Prawe oko Zubowa ukryło się pod nagle o-

puszczoną powieką.
— Jaki głos? Młoda? Są jakieś cechy szcze­

gólne?
— Czysty głos, dźwięczny. Tylko sylabę „g”

1 „k” wymawia podobnie do „cha” — „chdzie”
nie „gdzie”... zamiast „który” chtóry”..-

.Anonimowe listy i telefony rzadko poma­
gały w pracy śledczej. Okazywały się prze­
ważnie tchórzliwą próbą załatwienia prywat­
nych porachunków lub dążyły do skompromi­
towania uczciwego człowieka. Ale w tym wy­
padku telefon od młodej kobiety wywołał o-

gólne zainteresowanie i stał się powodem
wielu pytań. Co to za kobieta? Skąd wiedzia­
ła o mylnym kierunku śledztwa? Skąd znała
nazwisko Sokołowa?

— Czy przesłuchiwaliście tego dozorcę? —

zwrócił się major do Sokołowa.
— Dwa razy- Pierwszego dnia, kiedy

dał, że zauważył dwóch nieznajomych na

brzeżu, i niedawno po raz drugi...
— Wysyłaliście mu wezwanie?
— Tak
Zubow
— Czy

mówiła?
— Zapisałem słowo w słowo

wyciągnął karteczkę.
Zubow długo wczytywał się w krótką no­

tatkę — stenogram rozmowy telefonicznej.
Nagle usta jego rozszerzyły się w uśmiechu
i wesoło spojrzał na swoich współpracow­
ników.

— No tak, czy rozumiecie, o co tu chodzi?
Sokołow też się uśmiechnął, Filipow usilnie

marszczył- czoło, ale nie mógł odgadnąć, dla­
czego tak bardzo ucieszył Zubowa ten ano­
nim telefoniczny, który zdaje się, przekreślił
całą dotychczasową robotę.-.

— Widzę, że nic nie rozumiecie — powie­
dział Zubow. — to nic, potem wam wszystko
wyjaśnię. Teraz nie ma czasu. Pojedziecie na_

tychmiast do tego dozorcy.
— Rewizja?

(Ciąg dalszy nastąpi)

jest.
znów zwrócił się do Filipowa,
zapamiętaliście wszystko, co
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po-
na-

ona

Filipow
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Otwi-
jest
naj-

ze stolarzy nor-

wynalazł spo-
produkowanla

które posiada

Seria II

teraz spróbujmy od-

Szkło jak karton

Jeden
weskich
sób

szkła,
bardzo specyficzne wła­
ściwości. Jest ono bo­
wiem giętkie i daje si$
zwijać jak karton. Jest
ono ponadto o połowę
tańsze, aniżeli zwykłe
szkło okienne. Wyna-
zalca zasypywany jest
tysiącami zamówień 1

zamierza w najbliższym
czasie wybudować wiel­
ką fabrykę.

treścśwea

tefan
nowskl
jedną z

popularniej­
szych postaci
Krakowa. Do-

iflajmy: jest również jed­
nym z najbardziej zna­
nych pisarzy podwawel­
skiego grodu i Polski.
Debiut pisarski Otwi-
nowskiego miał miejsce
w Warszawie, w roku
1936. Powieść „inaugu­
racyjna”, nosząca tytuł
„Życie trwa cztery dni",
stanowiła dość znaczną
sensację literacką, a

wydane w 1938 r. „Ma­
rionetki” były jedną z

poczytniejszych książek
międzywojennego dwu­
dziestolecia. Ostatnio
wznowione w Bibliotece
XX-lecia (w PIW) cie­
szą się w dalszym cią­
gu ogromną popularno­
ścią wśród czytelników.

Otwinowski jest w

Krakowie „emigrantem”
warszawskim. Zamiesz­
kał tu po powstaniu i
jakoś już przylgnął do
Krakowa. Piastuje god­
ność prezesa Oddziału
ZLP w Krakowie, a o-

Statnio na zebraniu
Oddziału został wybra­
ny delegatem na Wal­
ny Zjazd Literatów w

Warszawie. Jest więc o-

kazją do przeprowadze­
nia rozmówki.

— Krakowskie środowisko

literackie odgrywa znacz­
ną rolę w życiu kultural­
nym Polski. Co Pan może

powiedzieć o panującej w

krakowskim Oddziale at­
mosferze twórczej, o na­
strojach wśród pisarzy 1

dyskusjach?
— Kraków Jest pięk­

nym miastem. Właśnie
jego atmosfera bardziej
chyba, niż cokolwiek in­
nego, wpływa dodatnio
na rozwój dyskusji i
wymianę myśli. Wiado­
mo, że krakowscy pisa­
rze reprezentują bardzo
różne postawy ideowe.
Ale dyskusja w krakow­
skim Oddziale nigdy nie
wykraczała poza grani­
ce zaufania wzajemne-'
go. Wydaje mi się, że
Kraków daje poczucie
ciągłości kulturalnej, co

wzmacnia w nas poczu­
cie odpowiedzialności za

nią, wzmacnia wiarę w

humanizm, twórczy sens

historii.
— Czego się Pan spodzie­

wa po najbliższym Zjeż-
dzle Literatów Polskich?

— Spodziewam się
przede wszystkim Żyw­
szej, niż na zjeździe
poznańskim, rozmowy o

współczesnej literaturze.
Wiadomo, że z tematy­
ką współczesną w lite­
raturze, w ogóle we

wpółczesnej literaturze
polskiej nie jest dobrze.
Ostatnio minister T. Ga­
liński stwierdził na la­
mach „Życia Literackie­
go", że przyczyny tego
złego stanu rzeczy w li­
teraturze współczesnej
tkwią głównie w środo­
wisku twórczym. Nie

niimtKtuuinuuiHiuiuniiHinBnatuuimmiiuiiiiiitiiiu

wydaje ml się to całko­
wicie słuszne. Przyczyn
jest o wiele więcej, niż
myślimy i na pewno nie
tkwią one jedynie wśród
ludzi sztuki. O tym trze­
ba przecież też powie­
dzieć na Zjeździe, który
z pewnością postawi w

centrum zainteresowa­
nia polskich pisarzy

współczesną problema­
tykę ideową. Bez kon­
frontacji sądów, bez sil­
nego podkreślenia waż­
ności współczesnych
problemów w twórczo­
ści literackiej — nie
można właściwie myśleć
o treściwej, owocnej dy­
skusji.

— Wiadomo nam, te Jest

Pan serdecznym opieku­
nem młodych twórców —

1 to zarówno jako pierwszy
lektor 1 wnikliwy dorad­
ca, jak 1 prezes Oddziału,
przydzielający w domu

związkowym mieszkania

lub pomagający w uzyska­
niu dla młodych pisarzy
stypendiów pieniężnych. Co

Pan może powiedzieć o

młodych pisarzach Kra­
kowa?

— Uważam, że Kra­
ków sprzyja autentycz­
nym debiutom. Kraków
właśnie, jego atmosfera
twórcza zabijają pociąg
do łatwizny. I dlatego
Kraków dal poezji pol­
skiej Harasymowicza.
Interesująca będzie
książka Stanisława Sta­
nucha, ciekawą powieść
wyda Paczowska, opo­
wiadania — Kleczkow-
ska. Zwracam też uwa­
gę Czytelników na Sta-

nisława Czycza, który
jest wielką nadzieją
krakowskiej poezji. De­
biutancki tom Stober-
skiego pt. „Zwierzenia
durnia" jest przykładem
pełnego humanizmu 1
uczucia przyjaźni dla
człowieka...

— Czy może Pan powie­
dzieć, dlaczego nie wzna­
wiają Pańskiego dramatu

„Wielkanoc”?

Dziękując za rozmowę
Stefanowi Otwinow-
skiemu, poprosiłem o

jego ostatnią powieść
„Julia”. Otrzymałem, z

dedykacją. Książka peł­
na uśmiechów i zadu­
my długo pozostanie w

mej pamięci. Dopiero
po jej przeczytaniu o-

śmieliłem się oddać ni­
niejszą „rozmówkę" do
druku.

(OLG. JĘDRZ.)
POZIOMO: ś. Poróżnienie, niesnaska, 10. Rekwizyt „personalnego”,

14. Gliniany dęty instrument muzyczny, 18. Moc, rzeźkość, czerstwość,
19. Szkolne ttumelanctwo, 20. Przenośna zasłona, 24. Utwór liryczno-epic-
ki, 28. Wykonująca pracę razem z tobą.

PIONOWO: 1. Połączenie dwóch lub więcej państw, 2. Wnętrze zegara,
3. Grunt uprawny, 4, Litera alfabe tu greckiego, 5. Nieskąpo, obficie,
hojnie, 6. Polska ma 7,42 km, 7. Prze ciw, 8. Atrybut ministra, 11. Gruczoł

jamy brzusznej, 12. Imię żeńskie, 13. „Runo” łąk 1 jarów, 15. Ptak z ro­
dziny kruków, 16, Pieczywo o kształcie księżyca, 17. Wszyscy Polacy, 20.

Napój, 21. O'eJ skalny, 22. Zwierzęta pociągowe, 23. Jama, kryjówka,
24. Gospodarz w górach, 25. Masa wulkaniczna, 26. Część opery, 27* Pa­
roksyzm.

1 2 5 4 5 6 7 8

9 ♦♦♦♦♦♦♦
10 11 12 13 K15 16 17

to ♦ ♦

II
* ♦

L 19 J♦ ♦ ♦ ♦

cz
20 21 22 23 •24 25 26 27♦♦♦♦♦♦♦
28

MM IKM run

Rozwiązania należy przesyłać na adres redakcji z dopiskiem na ko-

percie „Krzyżówka” do dnia 20. XII. br. (decyduje data stempla
pocztowego). Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi rozlosowanych zostanie 5 wartościowych książek.
Za trafne rozwiązanie krzyżówki nr 51 z dnia 0 XII 1958 r. nagrody książkowe

wylosowali:
Józef Filas — Kraków, Modrzewskiego 23/14, Stefan Feczko — Kraków 12,

łgrodnikl 3, Andrzej Orszańskl — Kraków, Różana 19, Jacek Smagowlcz —<

Kraków, ul. Helclów 3/4, Halina Staniaszek — Kraków, ul. Konarskiego 43 a,

Nagrody wysyłamy pocztą.

pytań
Seria I

Wiele pierwiastków
związków chemicznych
ma swoje nazwy popu­
larne, które powstały
często jeszcze przed
tym, zanim został okre­
ślony ich skład chemi­
czny. I tak np. amoniak

nazywano w dawnych
czasach spirytusem ro­
gowymf ponieważ otrzy­
mywano go przez ogrze­
wanie rogów i kopyt
takich zwierząt jak np.
jelenie. Niektóre z tych
starych nazw są po­
wszechnie używane je­
szcze obecnie. Prosimy
odgadnąć zatem jaką
chemiczną nazwę ma:

1. żywe srebro

2. marmur

3. lapis
soda do prania
sól gorzka.

Nowości

.„Czytelnika
Nie często modemy

sać o „krakowianach”
wśród nowości warsaaw-'
skich wydawnictw książko­
wych. Z tym większą więc
przyjemnością odnotowuje­
my ukazanie się zbioru o-

powiadań znanego w Kra­
kowie pisarza Janusza Ma­
karczyka zebranych w to­
mie ,pt. „Trzynaście Ko­
biet” fs. 356. c. 31). Jest to

trzynaście lekki) i dow­
cipnie napisanych opowia­
dań — trochę egzotycz­
nych, trochę pikantnych —

o kobietach z różnych stron

świata, z którymi przeby­
wamy ich perypetie ży-

To wari o

przeczytać

TYLKO

kobiet

CYpadl i to wcześnie w

f^tym roku, pierwszy
śnieg. Zobowiązuje

nas to bez względu na

to czy po śniegu będzie
odwilż do pokazania
strojów zimowych. Strój
narciarski lansowany

przez francuski „Vogue”,
to przede wszystkim

Mechaniczna „pielęgniarka**
W chicagowskim szpitalu zainstalowano

pierwszą na świecie „pielęgniarkę" mecha­
niczną. Za naciśnięciem odpowiednich gu­
zików automat podaje choremu lekarstwa,
gasi i zapala światło, a nawet zmienia
prześcieradło. „Pielęgniarka" w razie po­
trzeby wzywa również lekarza lub żywą
pielęgniarkę.

Statystyka szczęścia
Z ankiety przeprowadzonej przez jedną

z gazet amerykańskich wynika, że:
28 proc. Amerykanów żąda od kobiet —t

zdrowia,
23 proc. — miłości macierzyńskiej,
20 proc. — zdolności do prowadzenia

domu,
13 proc. — elegancji,
10 proc. — dobrego humoru, a tylko

6 proc. — urody.
Niestrawność

Fakir z Barabundum w Pakistanie mu-

siał poddać się operacji, ponieważ połknię­
te gwoździe w ilości 5 kg utrudniały mu

poruszanie się.
„Epokowy** wynalazek

Po dwudziestu latach długich prac i po
setkach doświadczeń angielski inżynier-
konstruktor W. E. Crege skonstruował
aparaturę, która pozwala na... bezszelestne
spuszczanie wody w toalecie.

ciowe w Paryżu, Kairze,
Londynie 1 w nieznanych
miastach Afryki 1 Ameryki
Południowej. To napraw- g
dę dobra lektura. Równie

ciekawy jest zbiór opowia­
dań Mariana Promińskie-

go pt. „Atrament i krew*’,
będący wyborem cenniej­
szych pozycji z 25-letniej
twórczości tego pisarza.
(s. 560 c. 25.—) Trzeba przy­
znać, że wśród ostatnich
nowości zbiory nowel lub

opowiadań, zajmują wcale

poczesne miejsce. Do wy­
żej wymienionych dochodzą
bowiem opowiadania zna-

-nego pisarza zachodniego
XV. Somerset’a Maugham’a
pt. „Honolulu” (s. 252

16.—) wyróżniające się
;gzotyc®ną tema tyką

mórz południowych.
teraturę angielską repre­
zentuje taikźe dwutomowa

powieść wybitnego pisarza
angielskiego z XVIII wie­
ku, Laurenca Sterna, pt.
„Życie i myśli J W Pana

Tristrama Skandy”.
my, c. 40.—). Z

go natomiast

jest doskonała

„Rudzielec” (s.
pióra J. Renarda.

F

Na zdjęciach: Kolosy Memnona oraz resztki ruin drugiego tarasu świątyni Deir

el Bahari (do artykułu pt. „Teby”),

MM

tlenek magnezu
chlorek sodu

chlorek anionu.

4.

5.

warunek

kilometrów

pracujący w ZRA.
wycieczkowiczów z

Eisygnat w

była dziew-
narodu ra-

faszyzmem
odbicie i w

Jubileusz studia filmowego
im. M. Gorkiego w Moskwie

Początkiem Jego dzia­
łalności było Towa­
rzystwo Filmowe

„Mezrabpom-Rus” powsta­
łe w sierpniu 1924 roku, a

pierwsze nakręcone filmy
to „Aelita”, „Papierośnica
od Masselproma” i „Ko­
lektywna rejestracja”. W
studio pracują wówczas re­
żyserzy, których nazwiska
na trwale zapisała historia

światowej kinematografii
Jak Lew Kuleszów, Władi­
mir Gardin. Jurij Zelia-
bużski czy Jaków Protaza-
now i operatorzy Piotr Er-
mołow oraz Jul Foreste.

W roku 1926 atelier nada

pastwą pożaru i przenosi
się do ciasnych. nieprzy­
stosowanych pomieszczeń
byłej restauracji „Jar”, w

twórczym kolektywie stu­
dia zaczyna błyszczeć ta­
lent i mistrzowstwo reży­
sera Wsiewoloda Pudowki-
na. Jego film „Matka” zre­
alizowany wg znanej po­
wieści Maksyma Gorkiego
wyświetlany jest w kinach
wielu krajów i wraz z

„Pancernikiem Potiomkl-
neni” Siergieja Eisensteina

przynosi światową sławę
młodemu filmowi radziec­
kiemu. Sławę nieprzemija­
jącą i żyjącą do dziś mimo

upływu kilkudziesięciu lat
i powstania w międzycza­
sie filmów zaliczanych rów­
nież do arcydzieł kinema­
tografii światowej. Dało
temu wyraz 118 historyków
1 teoretyków filmu z dwu­
dziestu siedmiu krajów,
którzy w zorganizowanej z

okazji „Expo 52” bruksel­
skiej „Konfrontacji najle­
pszych filmów świata” te

dwa radzieckie filmy, za­
kwalifikowali w pierwszej
dziesiątce, plasując „Pan­
cernika Potiomklna” Ei­
sensteina na pierwszym, a

„Matkę” Pudowkina na

szóstym miejscu. w ślad

1O
odpowiedzi

Seria i

Rtęć
Węglan
Azotan

Węglan

wapnia
srebra
sodu

1.
2.
3.
4.
5. Siarczan magnezu.

Seria II

1. Wapno palone
2. Wapno gaszone

3. Magnezja
4. Sól kuchenna

5. Salmiak.

SKALA STOPNI

1- 2 X = niedostatecznie
ł— 4 X = dostatecznie
5-6Xcdobrze
•• 8 X = bardzo dobrze

4—10 X = celująco

za „Matką” wychodzą ze

studia filmy: „Koniec
Sankt Petersburga” i ,,Po­
tomek Dżyngis — Chana”

(„Burza nad Azją”) wy­
wołujące również wielkie
wrażenie na publiczności
Jak 1 w świecie filmowym.

W międzyczasie towarzy­
stwo zmienia firmę na „Me­
żrabpomfilm”, a współpracę
z nim rozpoczyna szereg

młodych reżyserów,
realizują pierwsze swoje
filmy Borys Barnet i Igor
Sawczenko („Bogdan
Chmielnicki” — „Taras
Szewczenko”), tutaj pracu­
je mistrz kamery Anatolij
Gołownia. W reku 1936, na

bazie „Meżrabpomfilm”
powstaje „Sojuzdietfilm”
— pierwsze studio produ­
kujące filmy dla dzieci i

młodzieży.
W okresie wojny w stu­

dio moskiewskim powstaje
seria filmów obrazujących
walki z faszystami. Boha­
terstwo partyzantów ra­
dzieckich zawarł reżyser
Lew Arnsztan w filmie o

Zoji Kosmodemiańskiej
„Zoja”, męstwo ludności

Leningradu pokazał reali­
zator Wiktor
filmie „Żyła —

czyna”. Wojna
dzieckiego z

znalazła swoje
filmach powojennych jak
np. w „Młodej Gwardii”

reżyserii Sergiusza Gerasi-
mowa wg znanej książki
Aleksandra Fadiejewa oraz

„Aleksander Matrosów” w

realizacji Leonida Łukowa.
W roku 1948 studio mo­
skiewskie nazwano imie­
niem Maksyma Gorkiego.

Studio im. Maksyma Gor­
kiego nie tylko realizuje
filmy lecz również tłuma­
czy je na wszystkie języki
świata, a także przekłada
wiele filmów zagranicznych
na wersję w języku rosyj­
skim. W ciągu 34 lat swo­
jej działalności Studio Fil­
mowe im. Maksyma Gor­
kiego zapisało piękną kar­
tę w historii radzieckiej
kinematografii, a przysz­
łość przyniesie na pewno
dalsze sukcesy.

Opr.
TADEUSZ MANDECKI

A
wrócić zagadnienie. Czy
potraficie rlomyśHć s.‘ę
popularnych nazw, któ­
re w użyciu co dzien­
nym, mają różne związ­
ki chemiczne? Zapewne
wielu spośród naszych
Czytelników wie, żc bo­
ran sodu nazywamy
potocznie boraksem, a

sacharoza to po prostu
popularny... cukier

trzcinowy. Spróbujcie
teraz odpowiedzieć Ja­
kie popularne nazwy
mają:

1. tlenek wapnia
2. wodorotlenek

nia

3.

4.

5.

(2 to-

'rancuskie-

tS umaczana

powieść pt.
172 c. 10.—)

cieplutki, wysoki golf i
czapa - peruka — po­
dobno warunek elegan­
cji. Swetry są ogromne,
jakby ze starszego bra­
ta. Mogą to być trady­
cyjne golfy, lub swetry
z wycięciem jak w mę­
skim pulowerze, albo
wreszcie zapinane i wte­
dy z bardzo dużym koł­
nierzem. Swetry te, już
i tak grube, wykonane
są z reguły ściegiem,
który jeszcze nadaje
miąższości dzianinie.

Czapy - peruki to o-

sobny wariant stroju. —

„Spuchnięta” głowa (by­
le nie od kłopotów), lecz
w wyniku noszenia ta­
kiej właśnie ogromnej
czapy, jest w tej chwi­
li krzykiem mody zimo­
wej. Czapy te szyte są
z futra, często długowło­
sego, robione na drutach
z angory, lub szyte z od­
powiednio grubych i ko­
niecznie włochatych ma­
teriałów. Tyle moda żur-
nalowa, czytaj „Kru-
pówkowa”.

A jak będą wyglądać
w tym sezonie narcia­
rze z prawdziwego
rżenia? Widzicie
stroje na naszym
ciu i rysunkach. A
nosić będziemy skafan­
dry z kapturem, często
dwubarwne. Połączenie
kolorów czerwonego z

czarnym bardzo modne.
Do skafandrów oczy­
wiście spodnie, najprak­
tyczniejsze czarne weł­
niane. Takie właśnie
modele widzieliśmy na

ostatnim pokazie mody
warszawskiej „Ewy”. —

Praktyczne, odpowied­
nie do uprawiania spor­
tów zimowych, ładne i
eleganckie. Jedyne u-

stępstwo na rzecz ka­
prysu mody, to podwyż­
szona talia także w spo­
dniach. Uzyskuje się ją
przez bardzo znaczne

poszerzenie tradycyjne­
go paska spodni dam­
skich.

Śliczne modele „Ewy",

zda-
ich.

zdję-
więc

np. błękitny skafander
we wzór białych z śnie­
żek, mają ukazać się —

przynajmniej według
zapewnień konferansje­
ra rewii — również w

naszych sklepach. Oby/
oby! Która z nas nie
chciałaby posiąść na

własność takie śnieżne i
cudo!

Kapsułki
przeciwko

Heine-Medina

Dyrektor Amerykań­
skiego Instytutu Medy­
cznego dr Hilary Ko­
prowski podał oficjal­
nie do' wiadomości, że

specjalne badania nad

nowym środkiem prze­
ciwko paraliżowi dzie­
cięcemu dały bardzo za­
dowalające wyniki. Se­
ria tych doświadczeń

przeprowadzona została
w Kongo Belgijskim 1

objęła ponad 200 tys.
dzieci murzyńsklch(.’).
Nowy środek zażywa się
doustnie.

Cudowne okna

Inżynierowie Towa­
rzystwa Przemysłowego
Republlc Steel Corpo­
ration skonstruowali

automatycznie funkcjo­
nujące okna. Dzięki za­
stosowaniu specjalnego
oka elektronowego okna
te zamykają się same,
skoro tylko temperatu­
ra wewnątrz pomiesz­
czenia opadnie do o-

kreślonego minimum,
względnie jeśli na dwo­
rze pada śnieg, deszcz
lub zrywa się porywi­
sty wiatr.
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Widziane z drugiego brzegu Nilu, z Lu­
ksoru, jawią się jako dalekie, skal­
ne zbocze, koloru soczyście żółte­
go. Między stokiem a rzeką rozcią­
ga się pas zielonych pól. Te pola —

to cała szerokość Egiptu w tym
miejscu. W sumie zaledwie kilka kilometrów.
Dalej na wschód i zachód zaczyna' się pu­
stynia.

U stóp zbocza oraz w głębokich skalnych
dolinach leżą — a raczej leżały — Teby. Te
same „stubram-ne" Teby, których chwalę
głosił Homer, opowiadając, że tylko ilością
ziaren piasku na pustyni mierzyć można

mnogość ich bogactw.
Wyjeżdżamy z Luksoru wczesnym rankiem.

Listopad. Turystów jeszcze niewielu. Prze­
ważnie Niemcy. Wielu przyjechało na Za­
duszki, by odwiedzić groby żołnierzy
Rommla, pochowanych na pobojowiskach El
Alamein czy Solum. Pełny sezon turystycz­
ny zaczyna się dopiero 15 grudnia. Od owej
daty ceny pokojów i posiłków w hotelach
drożeją o 15 proc.

Kasa biletowa. Na zwiedzanie każdej par­
tii grobowców i świątyń tebańskich trze­
ba wykupić osobny bilet. Wynajmujemy

taksówkę na pół dnia. Kabriolet z roku
1928, ale jedzie. Szofer mówi -wprawdzie
wyłącznie po arabsku, ale jednak wie lepiej
od nas, gdzie i co trzeba tutaj zobaczyć. Po­
maga też nam obronić się przed atakiem
tłumu przewodników — starszych, na ogół
dostojnie ubranych Arabów, pragnących nam

towarzyszyć. Mówią wszyscy na raz, zachwa­
lając w pięciu językach swe umiejętności.
Dolatuje nas nawet kilka słów po rosyjsku.
Coraz częściej przyjeżdżają tu radzieccy in­
żynierowie i eksperci
Przyjeżdżają też grupy
ZSRR.

Początkowo jedziemy kilka
polną droga wśród imponująco wysokiej ku­
kurydzy. Aż wreszcie pola kończą się nagle,
jakby ktoś wyrysował ich linię graniczną.

Tak jest niemal wzdłuż całego Nilu. Gra­
nica pustyni nie jest zamazana.

Zaczyna się skalny wąwóz. Boczne ścia­
ny rosną coraz większymi zwałami i usko­
kami granitu. Jedziemy do „doliny królów".

Potężni byli tutejsi królowie. Na półtora
tysiąca lat przed naszą erą Teby były ponoć
największą hurtownią towarów w ówcze­
snym świecie. Przychodziły tu one z połud­
nia i północy Nilem, z Morza Czerwonego
i Zatoki Perskiej przez port w Safadzie, a

Większość grobów posiada podobny roz­
kład. Nie wiadomo, co w nich podziwiać
bardziej: niewiarygodny ogrom pracy ludz­
kiej, czy poziom sztuki, precyzję mistrzóW.
Groby te kuli w litej skale granitowej jeń­
cy wojenni. Było ich tu w pewnych okre­
sach więcej, niż prawowitych obywateli.
Bóg Ammon szczęścił książętom tebańskim.
Robotnicy ci nie znali żelaza. Wykruszali
kamień innym kamieniem lub wydłubywali
szczeliny, w które wbijali kliny z wysuszo-
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liczące ponad 3 tysiące lat wykazują lepiej,
niż wszystkie napuszone dyskusje, jak
względne jest pojęcie nowoczesności w sztu­
ce.

Grób Tut-Ankh-Amona chowa przewodnik
na koniec. Zapewne ze względu na legendy,
jakie towarzyszyły jego odkryciu. Przekleń­
stwo grożące każdemu, kto by świętokrad­
czo naruszył ten grób, miało dosięgnąć uczo­
nych, którzy odkryli go w końcu 1922 r. Zna­
leziono w nim w stanie nietkniętym cały
pośmiertny majątek faraona. A znalezienie
grobu w tej dolinie nie było rzeczą łatwą.
Rozmieszczone są one na różnych poziomach
w skalnych ścianach. Wejścia do nich za­
sypane były głazami.

z głębi Sahary — pustynnym szlakiem kara­
wan.

Skalna dolina ma w sobie tyle majesta­
tu, że jej nazwa „dolina królów" wydaje
sie czymś oczywistym. Granitowe stoki

narastają coraz wyżej, aby w końcu zaskle­
pić się gigantycznym skalnym amfiteatrem.

Nie możemy wykręcić się jednak od prze­
wodnika. Trudno, tym bardziej, że przewod­
nik zapala wielką lampę naftową, która bę­
dzie oświetlać nam egipski Hades. Zejście
po szerokich schodach, wysoką bramą, w

ciemność grobowca jest przeskokiem z pu­
styni do życia: w tej nagiej dolinie grobo­
wiec jest życiem, jest świadectwem ludz­
kiej tu obecności.

Właściwie należałoby mówić nie „grobo­
wiec", ale pałac. Dużym, kilkumetrowej sze­
rokości i wysokości korytarzem przechodzi
się przez amfiladę obszernych i wysokich
sal. W ostatniej sali spoczywała królewska
mumia.

nego
wali
wał o

drzewa sykomorowego. Drzewo to zle-
potem wodą, aby pęczniejąc powodo-
pęknięcia w skale.

dawnych kamieniołomach faraońskich
w Assuanie pokazywano nam nieza-
kończoną pracę przy oddzielaniu od
ogromnego obelisku, który miał być

--------- „a świata w jednej
Twardymi kamieniami wydłubywa-

Wskały
największym obeliskiem
bryle. /

_ __ ;______ ____

no pod nim wąski tunel, do którego wsadza­
no jeńców. Ci, od dołu, odcinali obelisk od
litej skały. Po to, aby mieć jeńców dosta­
tecznie szczupłych ze względu na wąskość
tunelu, faraonowie organizowali specjalne
wyprawy wojenne do serca Afryki — dla
połowu Pigmejów.

Ściany. grobowców-pałaców pokryte są ko-

lorowymi płaskorzeźbami-freskami. Ich wy-
mowa jest zrozumiała dla nas po dziś dz;eń
Kompozycja niektórych partii budzi zachwyt
nowoczesnością ujęcia. Tak jest. Te rysunki

Następny etap podróży tebańskiej gasi
jednak wrażenia z „doliny królów”. Po
kilkunastu kilometrach jazdy przyby­

wamy do świątyni Deir El Bahari, związanej
z nazwiskiem faraona Haczepsuta. Pod skal­
nym, wielusetmetrowej wysokości urwi­
skiem, dosłownie pionowym, rozciągnęły się
wsparte kolumnami trzy ogromne terasy
świątyni. Nie wiem, czy gdziekolwiek na

naszym globie geniusz ludzki stworzył ca­
łość architektoniczną tak ściśle i wspaniale
związaną z przyrodą,, jak Deir El Bahari.
Tylko, że takich zjawisk się nie opisuje.
Wybaczcie czytelnicy ubóstwo i zwięzłość tej
relacji.

Słońce
wrotu.

jeszcze
ogromne
prawie 18 metrów każda,
świata starożytnego.

Wracamy nad Nil. Obskakuje nas znowu

tłum dzieci i kobiet wyciągających ręce po
bakszysz. Faraonowie nie domyślali, się, że
duma ich życia — ich groby — rozmienia­
na będzie kiedyś na napiwki. W tych okoli­
cach więcej daje ludziom spadek po farao­
nach, niż wąskie poletka.

RYSZARD WOJNA

stoi w zenicie. Szofer nagli do po-
Przejeżdżamy w drodze powrotnej
obok kolosów Memnona. Dwie
postacie kamienne, o wysokości

budziły podziw
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Tam gdzie stanie wkrótce po raz pierwszy stopa Polaków
E.

Abecadło białego piekła (cz. I)

O
kać będziemy cierpliwie na wyniki
polskich badań nad przeszłością,
teraźniejszością i przyszłością An­
tarktydy.

pedycja płynąc radzieckim statkiem
na Antarktydę może się po drodze
kłaniać cieniom kapitana...

A. — Antarktyda

Antarktydzie człowiek
wie jeszcze ciągle nie­
wiele, mniej nawet niż o

Księżycu. Nasz satelita
doczekał się już na Ziemi
dokładnych map swej

powierzchni — na mapach Antark­
tydy widnieje dotąd wiele białych
plam. Nie wiemy nawet na pewno,
czy szósta część świata jest konty­
nentem. Gigantyczna, wypukła tar­
cza Antarktydy pokryta na całym
niemal obszarze 2 km. skorupą lodu
liczy 15 min km. kwadratowych.
Równa się to obszarowi całej Euro­
py z dodatkiem Argentyny. Gdybyś-
my mogli przenieść Antarktydę dla
fantazji na Biegun Północny, sięga­
łaby od Danii po Alaskę, z czego
zresztą nie tyUu Duńczycy byliby
niezadowoleni. I u nas byłoby wtedy
raczej... chłodna w o.

C. — Cook I jego
przewidywania

Nie byle kto, bo człowiek o dob­
rze znanym w historii odkryć na­
zwisku tj. kapitan Cook zapędził się
w swoich morskich wyprawach w

okolice Antarktydy. Dopłynął on w

1773 r. tylko do Koła Podbiegunowe­
go, ściślej — na odległość 2,5 tys.
km od Bieguna. Stwierdził wtedy z

całą stanowczością, że człowiek nie
posunie się nigdy dalej ku południo­
wi ze względu na straszne warunki
atmosferyczne.

Był nie pierwszym ale i nie ostat­
nim, który się pomylił. Polska eks-

D. — Dwie pływające
Polski

Prawie dwie Polski pokryłaby
ciągnąca się na 500 tys. km. kw. ba­
riera lodowa Rossa dryfująca wol­
niutko po Pacyfiku. Gigantyczne to

spiętrzenie lodów jest w stałym ru­
chu, masywy naciskają na siebie, ła­
mią, druzgoczą przy akompaniamen­
cie nieustannej naturalnej kanona­
dy. Jeśliby do niej włączyli się lu­
dzie ze swoimi bombami powstałoby
z tej „barierki" sporo wody. Ato­
mówki zrzucone na Antarktydę sto­
piłyby momentalnie to Maleńkie Co
Nieco ale równocześnie oceany
morza zmieniłyby miejsce.

i

B. Bungera oaza

Właśnie ona nas w tej chwili naj­
więcej na Antarktydzie interesuje
jako przyszłe miejsce postoju pierw­
szych polskich „konkwistadorów"
najdalszego Południa.

Oaza Bungera to zresztą najbar­
dziej komfortowy punkt na Antar­
ktydzie. Odkrył ją przypadkowo w

czasie przymusowego lądowania
Byrd i jego towarzysze. Po rozpo­
znaniu terenu okazało się, że tzw.

i,Bunger oasis" to

lądu pozbawionego
wej, zaopatrzonego
23 słodkowodne
czerwono-błękitnymi porostami. W o-

góle... Europa.
Ekspedycja radziecka, uprzejmy

gospodarz oazy, który nam ją wy­
najął na zasadach przyjacielskich,
twierdzi, że ten swoisty fenomen
biegunowej natury jest rezultatem
bardzo silnego nasłonecznienia, a

nie wynikiem perturbacji magne­
tycznych czy wulkanicznych.

Spokojni o to, że nasi naukowcy
w „Oazie" zbytnio nie zmarzną ani
nie otworzy się pod ich obozowis­
kiem krater nowego wulkanu — cze-

8 tys. km. kw.
pokrywy lodo-

przez naturę w

jeziora pokryte

Erebus — groźny
wulkan

Było to jeszcze w r. 1840, kiedy o-

czom Anglika Rossa ukazały się po
raz pierwszy antarktyczne wulkany-
olbrzymy. Wystają one z lodowej
płachty kontynentu mrozu, tworząc
ilościowo największy na świecie .

kompleks wulkaniczny. Króluje nad
nimi Erebus, którego kilometrowej
średnicy krater otwiera się na wy­
sokości 4.400 m.

Erebus jest groźny i niespokojny.
Bez przerwy zieje strumieniami ga­
zów, lawy i popiołu, przypominając,
że pod ziemską „lodówką" jest bar­
dzo ciepło.

Lepiej, że polska ekspedycja bę­
dzie od tej górki dość daleko...

F.— Fauna
Do niedawna przypuszczano, że

na Antarktydzie życie nie istnieje.
Popełniano błąd. Dziś znamy: wie­
loryby, foki, x gatunków ryb, alba­
trosów, kormoranów i oczywiście...
pingwinów. Te ostatnie — każdy to
stwierdził — niezwykle fotogenicz-
nie wypadają na zdjęciach „rodzin­
nych" dokonywanych przez ekspe­
dycje antarktyczne.

Miejmy nadzieję, że stosunki pol-
sko-pingwinowe ułożą
równie przyjacielskiej...

G. — Góry królowej Maud
To pasmo górskie kryje podobno

niezmierzone bogactwo węgla. Zaso­
by antarktycznego czarnego złota są
największe na świecie, choć nie naj­
wyższej jakości. ■

Admirał Byrd przelatując w r.

1947 nad urwistym kanionem zaob­
serwował na tle czerwonawych skal
na powierzchni ziemi czarne, kilku-
setkilometrowe żyły węgla.

Obecnie zerka w tym kierunku
ekspedycja amerykańska przypu­
szczalnie rie tylko z czysto nauko­
wych powodów...

H. — Hillary — Fuchs

Biegun Południowy był celem
wielu wypraw i niemało tragedii
rozegrało się z jego przyczyny pod zi­
mnym niobem Antarktydy. W końcu
zdobyty został w tym roku równo­
cześnie przez dwie ekspedycje. Pro­
wadzili je ludzie uważani za indy­
widualnych antagonistów, których
nazwiska jednak wymieniać się bę­
dzie zawsze, na przekór temu, je­
dnym tchem: Hillary-Fuchs.

Życie piata figle nawet na biegu­
nie...

RADA NADZORCZA
POWSZECHNEJ SP-NI SPOŻYWCO"'

„SPOŁEM” W ZAKOPANEM,

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko
III CZŁONKA ZARZĄDU

(do Spraw Produkcji).
Wymagane kwalifikacje: wykształcenie wyższe

lub średnie z praktyką odbytą w produkcji pie-
karnlczo-spożywczej.

Dla Informacji podaje się, że III Członkowi
Zarządu podlega plekarnictwo, wytwórnia gar­
mażeryjna, stołówka oraz dział produkcji różnej.

Wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w

spółdzielczości spożywców.
Kandydat winien posiadać mieszkanie na tere-

' nie m. Zakopanego, oraz być członkiem PSS

„Społem” w Zakopanem.
Udokumentowane świadectwami podania, wraz

z życiorysem podającym przebieg pracy zawo­
dowej, należy składać do 20 grudnia 1958 r —

w biurze Zarządu Spółdzielni w Zakopanem, ul.
Krupówki 31. — Wskazane osobiste doręczenie
dokumentów.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ELEKTROWNIA „JAWORZNO I”

w JAWORZNIE
ogłasza, te w dniu 23 grudnia 1958 r. o godz. 10

w biurze Elektrowni — przy ul. Sportowej 3

sprzeda w drodze II przetargu
ograniczonego

samochód ciężarowy m-ki „Bedford”, 3-tonowy.
Cena wywoławcza wynosi 25.200 zł.

W razie niedojścia do skutku II przetargu —

przetarg III odbędzie się w tym samym dniu 1
miejscu — o godz. 13, przy cenie wywoławczej

10.500 zł.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa, organizacje i osoby odpowiadające wy­
mogom § 9, ust. 1 Zarządzenia Ministra Komu­
nikacji z dnia 8 V 1957 r. (Monitor Polski nr 56.
poz. 353), w sprawie postępowania ze zbędnymi

pojazdami samochodowymi.
Przystępujący do przetargu winien złożyć wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­

czej.
Samochód można oglądać codziennie w godz.
od 7 do 14 na terenie Elektrowni — przy ul.

Sportowej 3 w Jaworznie.

się na stopie

2 OGRODNIKÓW (samotnych), kwalifikowa­
nych, z praktyką na terenach zielonych, zatrud­
ni Komisja Uzdrowiskowa w Rabce Zdroju. —

Zgłoszenia wraz z życiorysem i odpisami świa­
dectw należy składać na adres: — Komisja
Uzdrowiskowa w Rabce Zdroju, woj. krakow­

skie. K-8809

2 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do brygady
transportowej — zatrudni natychmiast Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego
— Hurtownia w Szczakowej, ul. Jagiellońska 1.
Wynagrodzenie miesięczne od 1.400 do 1800 zł.

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW i MAJSTRÓW
DROGOWYCH na następujących stanowiskach:
kierownika działu kontroli technicznej, st. in­
spektorów technicznych, kierownika laborato­
rium drogowego, kierownika działu projckto-
wo-kosztorysowego i matrykulacji ulic, st. pro­
jektanta, kierowników robót, inżyniera budowy,
st. techników i techników drogowych — oraz

majstrów drogowych — nadlo — kierownika
sekcji planowania i inwestycji, 2 st. referentów
oraz kreślarza — zatrudni od 1 stycznia 1959 r.

Miejski Zarząd Ulic i Mostów w Krakowie. •—

Reflektanci winni wykazać się pełnymi kwali­
fikacjami zawodowymi oraz praktyką od 5 do
3 lat. Warunki pracy i płacy wg Układu Zbio­
rowego Pracy w Budownictwie dla przedsię­
biorstw typu I-go. — Zgłoszenia osobiste wraz

z wymaganymi dokumentami i życiorysem —

przyjmuje Dyrekcja Miejskiego Przedsiębior­
stwa Robót Drogowych w Krakowie, Rynek Gł.

nr 25, K-8801

PRZETARGI

K-8811

1.
2.

ELEKTROWNIA JAWORZNO II

w JAWORZNIE

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie:

budynku acetylenowni,
budynku magazynu karbidu o łącznej kuba*
turze 900 m'.

Termin wykonania robót do dnia 31 VI 1959 r.

Dokumentacja techniczna znajduje się do wglą­
du w Dziale Remontów i Modernizacji, pokój

nr 40, telefon 74, wewn. 560.
Do przetargu przystąpić mogą przedsiębiorstwa

państwowe i spółdzielcze.
Oferty należy składać w zalakowanych koper­
tach z napisem na kopercie „Przetarg do Dzia­
łu Organizacji i Remontów” w terminie do dnia
15 I 1959 r. godz. 12,30 — w Elektrowni Jaworz­

no II w Jaworznie, ul. F. Dzierżyńskiego,
pokój nr 57.

Przetarg odbędzie się na warunkach zawartych
w Rozporządzeniu Rady Ministrów z dnia 11 I

1958 r. (Dz U. nr 6/58).
K-8790

jest pocałunkiem,

Smiech —

mężczyzn,
właściwość

Uśmiech jest promieniem
ust.

Uśmiech jest obroną nie­
śmiałych.
Przeł.

WITOLD ZECIIENTER

Uśmiech

który wargi dają same

sobie.

piękniej od poca-

Rys. Jozef Dynda

Paul Vincent

0 uśmiechu

to właściwość
Uśmiech

kobiet.

Uśmlech — tajemnicze ży­
cie warg.

•

Są uśmiechy, które rozchy­
lają usta

lunku.

Bez słów (Eulenspiegel)

Caaseh Maruia

Trzynasty

Otto
Schulz, porucznik zachod-

nio-nieinieckiego lotnictwa

wojskowego, wyborowy pilot
drugiej eskadry myśliwskiej,
stal w pełnym rynsztunku lo.

tnlczym, obok swej maszyny, na pasie
startowym i czekał cierpliwie na sygnał
startu.

Patrząc w błękitne, bezchmurne niebo,
machinalnie gładził ręką srebrzysty ka­
dłub odrzutowca ,,F-86”. Na wygiętych
do tylu, jaskółczych skrzydłach aparatu
lśniły w słońcu świeżą farbą starannie

wymalowane czarne krzyże — symbol
przynależności, tej sprowadzonej zza

eeanu maszyny do sil powietrznych Bun­
deswehry.

„Herrgott! — pomyślał sobie nagle Po­
rucznik Schulz, taką samą mamy pięk­
ną pogodę jak wtedy, przed laty,
małym polowym
Francji!”

Pamiętał swój
Miał na koncie i

polował właśnie

Anglika! Nie bal
bollki rzekomo
D!ań powinna ona

Śliwą! Niestety,

na

lotnisku w północnej

ostatni lot bojowy,
dwanaście zestrzeleń 1

na swego trzynastego
się tajemniczej sym-
„teralnej” trzynastki,
stać się liczbą szczę-

pech chclal, że go

właśnie wtedy zestrzelili 1 wylądował
na okres wojny w obozie Jenieckim.

„Osiemnaście lat! Szmat czasu!*’

westchnął porucznik. Palce Jego, spo-
cząwszy por.ownlc na kadłubie samolo­
tu, zaczęły odruchowo wybębniać rytm
starego marsza Luftwaffe:

„Kamerad, Kamerad, alle Midchen

miissen warten... zanucił na glos.
— Boom — bzzz — benl — bzyczai pod

nosem, naśladując świst spadającej bom­
by — Boom — bum — ben! Bomben auf

England!!
— Człowieku, czyś ty oszalał? —

*

krzykiem podbiegł do niego drugi Pi­
lot klucza alarmowego, hauptmann
Schafbock. — Co ty wyśpiewujesz? Bom­
by na Anglię?! Czy nie wiesz, że do­
wódcą naszego klucza Jest właśnie An­
glik, wlng.comma.nder Smith? Chces.r

wylecieć z eskadry?
— Zum Teufel! — zaklął Schuz.

Nie cierpiał majora Smitha z całej
duszy. Ten zasuszony, przygarbiony
Anglik z rudym wąsikiem był dła niego
żywym zaprzeczeniem . Ideału pilota bo­
jowego, zdobywcy przestworzy, po­
gromcy nieprzyjaciół! Co Innego Jego
dawny dowódca, oberst Adler! To byt
pilot! Wysoki, tęgi, barczysty, sam

mógł śmiało służyć za bombę stukilową!
Schulz uśmiechnął się, wyobraziwszy
sobie lej, jaki zrobiłby w ziemi pułkow­
nik Adler. Niestety, zginął na Wscho­
dzie...

Nad barakiem dowództwa eskadry
wzbiła się w górę rakieta. „Alarm! Pi­
loci do masstyn!” zachrypiał głośnik.
Od strony hangaru biegł truchcikiem w

stronę klucza major Smith. W biegu
nakładał na siebie spadochron, który nie­
zgrabnie dyndał mu z tylu. Schulz przy­
glądał mu się Ironicznie. „Oferma!

t9r*exińsJk»

Piąć wierszyków
1.

Coraz więcej domków widzę,
Rosną jak po deszczu rydze.
Czasem małe, niskie, ciasne,
Ale przecież grunt, że własne!

Z cegły, z gipsu, z gruzu, z gliny,
Z płyt pilśniowych i z wikliny,
Lub z odpadków stu składanka...
Lecz najwięcej bywa — z manka!

2.

Wre dyskusja w całej prasie,
Kiedy uświadamiać ma się?
Jak przekonać masz podlotka,
Że ten bocian — zwykła plotka?

Słysząc o tym nieustannie,
W głowie się rozjaśni pannie
I, jak Leda, wierzyć będzie
Nie w bociany — lecz w łabędzie!

państwowy teatr ludowy
KRAKÓW-NOWA HUTA

zgodnie z Zarządzeniem Ministra Komunikacji
z dnia 8 V 1957 r. Monitor Polski nr 56, poz. 353

sprzeda w drodze 111 przetargu
publicznego, nieograniczonego

1 samochód ciężarowy marki Cheyrolet Canada,
nośność 1,5 t.

Cena wywoławcza wynosi 7.500 zł.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić w przeddzień przetargu
w NBP O/Nowa Huta — konto Państwowego

Teatru Ludowego nr 709-6-136.
Przetarg odbędzie się w dniu 17 grudnia 1958 r.

o godz. 10 w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie.
W/w pojazd można oglądać codziennie z wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godz. 9 do 13, w Ga­
rażach Zawodowej Straży Pożarnej w Nowej

Hucie. K-8792

3.

Przypłynęły, proszę pani,
Statki z Grecji i Hiszpanii.
Będą figi! Cytryn tyle!
Mandarynki! I daktyle!
Właśnie w sklepie od niedzieli
Pan kierownik towar dzieli:
— Tu, na lewo — smakołyki,
Figa z makiem — dla publiki!

4.

Gdy się dwóch Polaków kłóci,
Wnet wynika problem chuci.
W erdtycznym tkwiąc temacie,
Krzyczą: „Ja go!...” Albo: „Ja cię!...”
Te wyznania słysząc co dzień,
Z trwogą pyta się przechodzień:
Któż to będzie, panie święty,
Płacić za to alimenty?!

5.

Dom z lodówką, piękne auto —

Dla PeKaO to jest fraszka!
Zamów tylko — będziesz miał to
Za dewizy od wujaszka...
Można w Polsce żyć jak książę
J udawać jaśnie pana,
Gdy Cię los — z Fordówną zwiąże,
Albo masz tata Morgana!

I toto chce być naszym instruktorem!”
skonstatował z pogardą,

Smith wgramolił się na swój odrzuto­
wiec i dał znak ręką. Zawyły silniki

odrzutowe, strumienie rozgrzanego po­
wietrza uderzyły o beton. Samoloty
klucza ruszyły przed siebie i powoli, Je­
den po drugim, wzniosły się w powie­
trze.

Schulz, wygodnie rozparł się w kabi­
nie.

W tem przed oczami zamajaczył mu

w niebezpiecznie bliskiej odległości ogon
odrzutowca majora Smitha. Anglik bo­
wiem, jako dowódca klucza, wysunął się
przed nimi oboma na czoło.

— Smith, ein Narr, bałwan — mru­
czał z nienawiścią Schulz. Tacy jak on

strzelali do nas z tych swoich przeklę­
tych, pokracznych Spitfire’ów... Mieli,
dranie, przewagę, po dwa działa na łeb­
ka... Hu to naszych chłopców poszło
przez nich do ziemi, utonęło w morzu...

Ach, gdybym miał wtedy odrzutowiec...

Samolot Smitha zatańczył mu nagle w

celowniku. Schulz, na ślepo, automa­
ty cjmym ruchem nacisnął spust. Tra-
ta-ta-ta! poszła w ogon Anglika seria z

wszystkich działek naraz. Smith wy­
strzelił świecą w górę. „Hallo, Baby
number One! Number One! — rozbrzmią!
w słuchawkach zdenerwowany głos An­
glika — What do you do, you idiot? Co

robisz, durniu jeden?”
Czerwona mgła przesłoniła óczy Schul­

za. To jemu, asowi Luftwaffe, będzie
urągał ten zapijaczony Tonimy? Z ja­
kiej racji? Wojna jeszcze nie skończo­
na’ Zaczailiśmy się tylko, udajemy ba­
ranków, sojuszników, całujemy się,
ściskamy, podlizujemy, ale do diabła,
czyż na wieki mamy pozostać popycha-
dlem Anglosasów? Czy my, Niemcy,

MIĘDZY NAMI

DIABEŁKAMI

Rys. J. Bruchnalski

KRAKOWSKIE zakłady
artykułów gospodarskich p. t.

KRAKÓW, ul. LWOWSKA nr 2

ogłaszają, że

zakupią w drodze przetargu
1. maszynę 4- lub 2-działaniową (do sumowa­

nia) z taśmą kontrolną — nową,
2. maszynę do pisania z długim wałkiem (460

mm) — nową.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.
Termin składania ofert do dnia 29 grudnia br.

w Sekcji Głównego Mechanika.
W ofercie należy podać cenę sprzedaży opartą

na orzeczeniu biegłego sądowego.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 XII br.

o godzinie 9.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferen-

K-8781

po
ru-

się

nie jesteśmy stworzeni do panowania
nad Europą 1 nad światem?... Do ciężkie­
go, rogatego diabła!... Tra-ta-ta-ta!

Druga seria poszła w Anglika. Po se­
kundzie z jego ,,F-86” poszły strzępy,
z tyłu buchnął ogień... Ranna maszyna
położyła się na skrzydle w wirażu,
czym zachybotala się w powietrzu i

nęła do ziemi...,
— Hallo, Baby One! — rozległ

przerażony głos kapitana Schafbocka —

Oszalałeś Schulz! Zestrzeliłeś naszego
sojusznika!

— Du Baby — swine, sie Schwelnhund
— zaklął straszliwie Schulz — ty ame­
rykański wazeliniarzu, ty stary wieprzu
Schafbock, poczekaj tylko...

Schafbock muslał zrozumieć groźbę,
zawartą w głosie Schulza, bo jego sa­
molot szerokim lukiem skręcił gwałtownie
w lewo 1 po chwiał zniknął w chmurach.

— Łotry! Zdrajcy! — ryczał za nim

Schultz — Ach, gdyby fiihrer żył... Już-

by on wam pokazał!...
Powoli wściekłość Schulza przechodzi­

ła w spokój, pełen dumy, płynącej z

poczucia spełnionego obowiązku. A więc
jednak wykończył swego

Anglika! Co »lę odwlecze,
cze!...

Nie zauważył nawet, jak
z daleka cała jego własna eskadra, spro­
wadzona widać przez Schafbocka, 1 roz­
poczęła regularny ogień...

Nazajutrz prasa lokalna doniosła o

tragicznym zderzeniu się w powietrzu
dwóch sojuszniczych samolotów.

„W braterskim

statniej
wolności,
Niemiec
t etyczny
Jedność NATO...”

trzynastego
to nie ucie-

okrążyła K"

uścisku, służąc do 0-

wspólnej sprawie —

dól dwóch pilotów —

W len piękny 1 pa-

chwili

poszło w

i Anglik,
sposób wykuwa się niezłomna

POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SP-NI

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
W OŚWIĘCIMIU

POSZUKUJE DOSTAWCY

50 szt. silników elektrycznych
mocy 3—7 KM, potrzebnych do napędu

maszyn gospodarczych
(młocarnie, sieczkarnie itp.),

Oferty należy składać

w Biurze PZGS Oświęcim, Dział Handlowy
w terminie do dnia 22 grudnia br.

Złożenie zamówienia nastąpić może tylko
w wypadku dopełnienia ze strony oferenta
warunków przewidzianych Instrukcją nr 18
MHW z dnia 24 V 1958 r. (Dz. Urz. MHW

nr8z1958r.).
PZGS zastrzega sobie prawo dowolnego

wyboru oferenta.

O

Zawiadamia się że,
z dniem 1 października 1958 r, Zarządze­
niem Ministra Przemysłu Spożywczego i

Skupu
zostało postawione w stan likwidacji
przedsiębiorstwo państwowe pod nazwą:

„KRAKOWSKIE OKRĘGOWE ZAKŁADY
ZBOŻOWE „PZZ” w KRAKOWIE”.

Likwidatorem powyższego przedsiębior­
stwa wyznaczono

WOJEWÓDZKIE ZJEDNOCZENIE
PRZEMYSŁU

ZBOŻOWO-MŁYNARSKIEGO „PZZ”
w KRAKOWIE, ul. BASZTOWA nr 22.

Wzywa się wierzycieli likwidowane­
go przedsiębiorstwa, aby w ciągu 2

miesięcy od daty niniejszego ogło­
szenia ZGŁOSILI u Likwidatora

swoje ewentualne roszczenia.

Już w tym miesiącu
można wygrać
dodslkowq premię
500.000 zl

KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ
41.200 wrjranyth ni mą; 5.881.400 zl

PRENUMERATA CZASOPISM PWN
NA ROK 1959

DO WYBORU — 70 TYTUŁÓW z różnych dziedzin wiedzy
Oddziały „Ruchu” oraz urzędy pocztowe przyjmują zamówienia
i wpłaty na prenumeratę czasopism naukowych i popularnonauko­

wych Państwowego Wydawnictwa Naukowego
z następujących dziedzin wiedzy:

FILOZOFIA — SOCJOLOGIA — PEDAGOGIKA — HISTORIA — FILOLO­
GIA KLASYCZNA — NEOFILOLOGIA — SLAWISTYKA — ORIENTALI-

STYKA — PRAWO — EKONOMIA — FIZYKA — CHEMIA — FIZYKA 1

CHEMIA JĄDROWA — GEOGRAFIA — GEOLOGIA — GEOFIZYKA,
ASTRONOMIA — ANTROPOLOGIA — BOTANIKA — ZOOLOGIA — PA­
RAZYTOLOGIA — MIKROBIOLOGIA — BIOCHEMIA — ARCHITEKTURA

I URBANISTYKA — INŻYNIERIA LĄDOWA — ELEKTROTECHNIKA —

AUTOMATYKA I TELEMECHANIKA — MECHANIKA — BUDOWA MA­
SZYN — GEODEZJA I KARTOGRAFIA — GÓRNICTWO I HUTNICTWO —

HYDROTECHNIKA.

Zamówienia i wpłaty można kierować również do Centrali Kolpor­
tażu „Ruch” — WARSZAWA, ul. SREBRNA 12

konto PKO nr 1-6-100.020.

Katalog Czasopism PWN 1959 Jest dostępny we wszystkich Oddziałach „Ru-
chu”. — Katalogi wysyła na żądanie również Dział Reklamy PWN

WARSZAWA, ul. MIODOWA 10.

Nauka

ZAKŁAD Doskonaleni*
Rzemiosła w Gdańsku or­
ganizuje w Krakowie za­
oczny kurs pszczelarski 1.
dla zaawansowanych za­
oczny kurs hodowli ma­
tek pszczelich. Zgłoszenia
przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Rzemiosła Gdańsk
— Wrzeszcz, ul. Miszew-
skiego 12, tel. 413-62 — do
28 grudnia 1958 r.

Zguby
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ną pieczątkę o brzmieniu:
„Andrzej Chrzanowski —

lekarz”.

DUBANIOWSKI Jan zam.

w Oświęcimiu zgubił prze­
pustkę tymczasową — nr

80131 wydaną przez Za­
kłady Chemiczne.

P-1494

CHWAŁEK Helena zam.

w Dąbrowie Tarnowskiej
— zgubiła legitymację nr

3, wydaną przez Powiato­
wy Zarząd Łączności w

Dąbrowie Tarnowskiej.
A-J84

ROBAK Wanda — zam.

w Bochni, 20 Stycznia
1334, zgubiła legitymację
kolejową nr 331765.

SZERSZEŃ Henryk, zam.

w Krakowie, zgubił legi­
tymację ulgową tramwa­
jową nr 17722, wydaną
przez Miejskie Przedsię­
biorstwo Komunikacyjne
w Krakowie. 32045-g

Różna

BUDYNKI przystosowane
na wczasy dla dorosłych
w Żegiestowie Zdroju —

do wynajęcia. Informacji
udziela Komisja Zdrojo­
wa. P-1447

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, 111 p. Adres dla korespondencji: KRAKÓW 1, skr.

poczt. 556. Adres Wydawnictwa: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE, Kraków, ul. Wiślna 2,
nr teł. 558-62. Telefony redakcji: centrala redakcji czynna od godz. ł do 3 nad ranem — nr teł. 333-60
— łączy ze wszystkimi działami. Telefony bezpośrednie: red. naczelny — 509-85, zast. red. nacz. —
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Zacieśnia się

współdziałanie
rad dzielnicowych

z Radą miasta
W ub. czwartek odbyła się kon­

ferencja urzędujących członków

Prezydiów DRN z wiceprzewo-
dr
J.
o-

Czy mniej chorujemy?
MWMUEW5KIEGO

Nasz konkurs

Grudzień

Sobota

Niedziela

I
Przeciwlotniczej

GDZIE

Głównym 25. Wystawa
jest codziennie od 10 —

dnlczącym RN m. Krakowa
J. Garlickim i sekretarzem

Antoniszczakiem, na której
mówiono kierunki współpracy
DRN z macierzystą radą.

W dzielnicowych radach od

grudnia powołano architektów

dzielnicowych, którzy kierować

będą zespołem złożonym z urba­
nisty, statyka 1 inspektorów bu­
dowlanych. Wpłynie to niewąt­
pliwie na poprawę w dziedzinie

"urbanistyki, budownictwa i re­
montów. Świadczy zresztą o tym
przykład Nowej Huty, gdzie
wcześniej już powołano dzielni­
cowego architekta. Dziś odbie­
rane budynki w tej dzielnicy nie

wykazują żadnych usterek. Po.
nadto przy istnieniu dobrego nad­
zoru budowlanego spodziewać
się należy poważnych oszczędno­
ści na naszych budowach.

Na czwartkowej konferencji na­
kreślono także program uporząd­
kowania dzielnic. We wszystkich
tych poczynaniach DRN mogą li­
czyć na wszechstronną pomoc
Prezydium RN m. Krakowa.

Tematem dyskusji na ostatnim zebraniu Komisji
Zdrowia był m. in. problem absencji chorobowych w

naszym mieście.
Jak wynika z danych przedstawionych przez zastępcę

kierownika Wydziału Zdrowia dr Halperna, ostatnio
obserwuje się spadek zachorowań. I tak np. w porów­
naniu z analogicznym kwartałem roku ubiegłego ilość
udzielanych zwolnień spadła obecnie o 15 proc. Notuje się
mniejszy procent zachorowań na gruźlicę, choroby narzą­
dów oddechowych, nerwów i układu krążenia.

Spad! także wskaźnik absencji zachorowań w zakła­
dach pracy (w pprównaniu z rokiem ubiegłym jest on

mniejszy o 4 proc.). Jednak niektóre z nich, a przede
wszystkim Fabryka Spirytusu, Krakowskie Zakłady
Garbarskie, Huta „Prądniczanka”, posiadają dalej dość

• wysoki stosunkowo procent zwolnień chorobowych.
W dyskusji zwracano więc uwagę na konieczność za­

interesowania dyrekcji i rad zakładowych w większym
niż dotychczas stopniu sprawami absencji chorobowych
pracowników. Nierzadko zdarzają się tutaj wypadki sy-
mulanctwa i wprowadzania w błąd personelu lekar­
skiego. Komisja postanowiła również wystąpić z wnio­
skiem, aby kosztami leczenia obciążyć alkoholików.

Go wiesz o naszym
wschodnim sąsieifzie

ZSRR?
9 września br. cały świat

kulturalny obchodził 130
rocznicę urodzin genialne­
go rosyjskiego pisarza
drugiej połowy XIX stule­
cia, który jak pisał
Lenin „potrafił w

dziełach poruszyć
wielkich zagadnień,
im tak potężną siłę
zu, że utwory jego
jedno z czołowych miejsc w

całej literaturze świato­
wej”.

Pisarz ten, którego nie­
śmiertelne utwory powieś­
ciowe przetłumaczone na

języki wszystkich narodów
cywilizowanego świata są
szeroko znane również i u

o nim
swych

tyle
nadać
wyra-
zajęly

ogę wiedzieć, jak się pan nazywa? — spytałem
/W gościa w Jamie Michalika.

— A po co?...
— A jak się panu lokal podoba?
— Ja wiem? Szopny!...
— Co się panu tu nie podoba?
— Ponuracy...
— Z czego pan jest zadowolony?
— Czy ja wiem...?
— Az czego pan jest niezadowolony?
— No, z kawy, panie — to przecież lipa — nie do­

syć, że słaba to jeszcze 4 zł 60 groszy! Taż to balon
i to ma być ten zielony balonik...

KOMUNIKAT
Komitet Wojewódzki i Kra­

kowski Komitet Miejski PZPR
w Krakowie zawiadamiają;
żewdniu13.XII.19a8r. o

godz. 16.00 w Teatrze im. Ju­
liusza Słowackiego odbędzie
się uroczysta akademia z oka­
zji 40 rocznicy powstania Ko­
munistycznej Partii Polski.

# W związku z 40-tą rocznicą
KPP, Terenowa Organizacja Par­
tyjna w Nowej Hucie organizuje
w dniu 15 grudnia br. o godz. 17,
w świetlicy KD PZPR przy Osie­
dlu Cl — uroczyste zebranie par­
tyjne. Podczas zebrania tow. Fia-
łek podzieli się swoimi wspom­
nieniami z okresu pracy i walki

rewolucyjnej w szeregach KPP.

< flasze THiastoi
Krakowianie, choć

siedziali i ponad miarę
swym mieście zakochani,
muszą nierzadko opuszczać
swe domowe pielesze. Wte­
dy, lubo na srogie niewy­
gody narażeni, traktem
żelaznym za swymi intere­
sami podróżują. Jako, że
naród to przezorny, zanim
w ekskursją się udadzą, o

godzinę wyjazdu rozpytu­
ją. A czynią to często, gwo­
li wygody i czasu ekonomii
przy pomocy Telefonu, nu-

mero 595-15 nakręcając i z
Dworcem się w ten sposób
łącząc.

Aliści Informacja owa

kolejowa despekty, specjal­
nie porą nocną, rozmaite
czyni. Owoż Informator ko-

lejowy na czatach tam po­
stawiony długo telefonu
nie odbiera, albo słuchaw­
kę odkłada, tym sposobem
spokój sobie, a kłopot in
spe podróżnemu zapewnia­
jąc.

Tak powiadamy: kolei
żelaznej Dyrekcja jednego
lub kilku powinna ustano­
wić na czatach przy tele­
fonie, a innych ludzi do
informacji przez okienko
udzielanych. Oba te ga­
tunki informacji rozdzielić
trzeba, iżby sobie wzajem
w paradę nie wchodziły.
Co wdzięczność ludu miast
wyrzekań Kolejarzom
cnym zaskarbi.,

Dan w Krakowie, 13 De-
cembris Anno 1958

WASZ
DRUCICUS

TELEPHONICUS

2 sali sądowej

stanęło czterech

Wojewódzkiego

Przed Sądem Powiatowym dla
m. Krakowa

pracowników
Przedsiębiorstwa Handlu Odzieżą
w Krakowie, a to Roman Kuź­
niar (magazynier), Józef Kowal,
Mieczysław Wysocki : Adam
Kornat. Wymienieni dopuścili się
na szkodę WPHQ kradzieży
blezerów i większej ilości
tonów.

Sąd skazał Kuźniara na 2

więzienia, a Kowala na 6

10
kar-

lata
mie­

sięcy, zawieszając mu karę na o-

kres 2 lat. Wysocki I Kornat o-

trzymali kary po 8 miesięcy wię­
zienia. (S)

Zwiedzajcie Kraków!
Ciekawe efekty mogłaby

przynieść turystyka, że tak

powiemy, miejscowa; po uli­
cach Krakowa, w porze wie­
czornej uprawiana przez przed­
stawicieli np. DRN. Mogliby
się oni przekonać, że 1'5

proc, lamp orientacyjnych u-

mieszczonych przy bramich
domów — w ogóle nie jest
używanych. Na całej ul.

Krupniczej n.p . wczoraj świe­
ciły się tylko dwa numery.
Takie wieczorne wycieczki
przyniosłyby podwójną ko_

:>

O

I KONKURS „CO Wl ESZ O NASZYM

WSCHODNIM SĄSIEDZIE — ZSRR?

KUPON KONKURSOWY nr 7

UWAGA: „okienka" ramieszczone w kuponie wypełnia komi­
sja konkursowa.

13

nas, spędził prawie całe
swe długie życie w miej­
scowości zwanej Jasna Po­
lana, a znajdującej się w

odległości około 14 km od
Tuły. Tam też napisał pra­
wie wszystkie swoje naj­
ważniejsze dzieła. Pytanie
konkursowe brzmi:

Podać imię i nazwi­
sko pisarza oraz

wymienić tytuły je­
go trzech utworów

powieściowych (5 pkt.).
Szwedzka Akademia Nauk

przyznała nagrodę Nobla za

rok 1958 trzem radzieckim u-

czonym „za odkrycie i wytłu­
maczenie niektórych zjawisk
z dziedziny fizyki". W ten spo­
sób osiągnięcia nauki radzie­
ckiej raz jeszcze zdobyły so­
bie jak najbardzieą autoryta­
tywne uznanie i spotkały się
z wysoką oceną ze strony u-

czonych całego świata. Pyta­
nie konkursowe brzmi:
"fl Poda/’ nazw*ska trzech

■ radzieckich uczonych■ ■ nagrodzonych w roku
1958 nagrodą Nobla w

dziale fizyki.

Popularyzacja zagadnień

Terenowej Obrony

Na polecenie Głównej Komendy Terenowej Obrony Prze­
ciwlotniczej, krakowska komenda przy Prezydium RN m.

Krakowa przystąpiła do popularyzacji zagadnień TOPL
wśród szerokich rzesz społeczeństwa.
Na wczorajszej konferencji

prasowej komendant TOPL
Wł. Łabęcki poinformował, że
w krajach zachodnio-europej­
skich przywiązuje się dużą
wagę do zaznajomienia spo­
łeczeństwa ze sposobami obro­
ny cywilnej. W dobie atomu,
nawet wówczas, kiedy istnie­
je na świecie ogólny spokój,
trzeba być zorientowanym w

działaniu bomby atomowej i
poznać środki zapobiegające
jej działaniu. W związku z

tym, Komenda Krakowska
przeprowadziła w ub. miesią­
cu kilkudniowe seminaria z

organami kierowniczymi TOPL
w krakowskich zakładach
pracy. Na seminariach tych
wysokokwalifikowani wykła­
dowej’ z komórki rakietowej
przy AGH zapoznali kursan­
tów z najnowocześniejszymi
środkami napadu z powietrza.
Przedstawiciel Oficerskiej
Szkoły Chemicznej pro­
wadził zajęcia poświęcone bu­
dowie i zasadom działania
przyrządów dozometrycznych
tj. słtiżących do wykrywania
terenu skażonego środkami

promieniotwórczymi. Prowa­
dzono ćwiczenia sztabowe
przy użyciu środków łączno­
ści.

W styczniu rozpocznie się
nowy rok szkolenia TOPL, w

którym wezmą udział przed­
stawiciele tych zakładów pra­
cy, w jakich zostały zorgani­
zowane organa TOPL. Szkole­
nie będzie się też odbywać w

komitetach blokowych. Prze­
widziane jest wyświetlanie
filmów o tematyce obrony lu­
dności przed bronią atomową.

O 15 grudnia br. o godz. 12

nastąpi otwarcie wystawy ma­
larstwa Włodzimierza Buczka i

rzeźby Antoniego Hajdeckiego w

Rynku
czynna
18.00.

0 W niedzielę 14 grudnia br. o

godz. 18 w sali odczytowej Kra­
kowskiego Domu Kultury prof. dr
Bronisław Romaniszyn wygłosi
odczyt pt. „Niektóre cechy oso­
bowości chłopa podhalańskiego”.

Wódka płynęła
strumieniami...

SPORT,

Studencki Teatr

stąpił z nową premierą.
Jest nią sztuka A. Tarna

„Zmarnowane życie",
zdjęciu: Tango-Bolero

wykonaniu Ireny Yollen.

bankructwo spowodowane przysłowiową
siłą wyższą, która kazała odprowadzić do
budżetu państwa 8 milionów złotych, ja­
ko kredyt przedsiębiorstwa odchodzącego
spod władzy Centralnego Zarządu Przed­
siębiorstw Krawiecko-Kuśnierskich.

Trudno było przypuszczać wówczas, że
z,bankruta stanie się ono zakładem popu­
larnym w Krakowie i przynoszącym zyski.
No, ale też trudno było przewidzieć, że
KZPT i kierownictwo Wydziału Finan-

STATNIO organizowane pokazy
mody nie tylko zaznajamiają płeć
piękną (bo dla , niej . to przede
wszystkim są aranżowane) z mod­

nymi fasonami sukien i płaszczy, ale rów­
nież dają możność zakupienia demonstro­
wanych modeli. Np. prezentowane w sali
Filharmonii Krakowskiej modele Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Odzieżowego
Przemysłu Terenowego były już w kilka
dni potem w sprzedaży w nowo otwartym
sklepie „Moda” przy ul. Szewskiej 12. W sowego Rady tak serdecznie i konkretnie
ciągu niemal 15 minut od ukazania się
zostały wykupione, dając tym samym do
wód,żei

’

pu była najzupełniej słuszna. Sklep „Mo­
da” jest pierwszym w Krakowie, w któ­
rym obok gotowej konfekcji można nabyć
niezupełnie gotową — np. ubrania bez za­
kończonych rękawów, czy z niewszytym

wykupione, dając tym samym do- ry
inicjatywa otwarcia takiego skle- M
naizuoełniei słuszna. Sklen ..Mo- *■

zajmą się „podopiecznym”.
pracownicy przedsiębiorstwa okazali
wiele ambicji. Wzorując się na modzie
włoskiej, francuskiej i wiedeńskiej sta­

rają się szyć dobrze i modnie — a o to

przecież,: chodzi.
Czynna przy, dyrekcji przedsiębiorstwa .

wzorcownia modeli stara się rozsyłać na

Nowoczesny mistrz Igiełka
czyli wizyta w KPO

KIEDY 3
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wynalazek”
lat) — 16,

,,Kapitula-
MELODIA:

Madagaska-
16, 18

11 bm. o godz. 14 na szosie pro­
wadzącej z Pasternika do Kra­
kowa, samochód ciężarowy m-kl

„Star 20”, należący do GS w

Zabierzowie wiózł wódkę i spi­
rytus. W momencie wyprzedza­
nia na zakręcie furmanki wpadł
na jadący z przeciwnej strony
drugi samochód ciężarowy „Star
20”. w wyniku zderzenia sa­
mochód wiozący wódkę wywró­
cił się do rowu. Kilkaset
szek uległo rozbiciu. Straty
cza się na ok. 40 tys. zł.

Kierowcy, a mianowicie
hełm Sokół (zam. w Mydlnlkach
76) i Jan Swat (zam. w Warsza­
wie przy ul. Łódzkiej 16), zosta­
li zatrzymani. Jak wynika ze

wstępnych dochodzeń prowadzo­
nych przez Komendę Powiato­
wą MO w Krakowie, przyczyną
wypadku była nieostrożna jazda
obydwu kierowców.

fla-
obli-

Wil-

rzyść: mandaty zasiliłyby ka­
sę i wreszcie lampy zaczęłyby
się święcić. (z)

Uprzejmość
nagrodzona

Uprzejmość niektórych kie­
rowców taksówek ostatnio wy­
bitnie wzrosła. Np. mając już
w wozie pasażera, zatrzymują
się widząc znaki dawane

przez innego. Co więcej, za­
bierają także tegD drugiego,
jeśli jego cel znajduje się
mniej więcej po drodze kursu

pierwszego. Oczywiście, prze­
dłuża to cizas jazdy i zwięk­
sza rachunek płacony
pierwszego. Uprzejmość
rowcy jest nagrodzona
kim przypadku opłatą ze stro­
ny pasażera nr 2. którą tak­
sówkarz. jako że nie ma

dwóch liczników, chowa w

przez
ki-e-

w ta-

SOBOTA

BOKS: Olsza — Wisła,
mistrz. lit ligi,
w N. Hucie — godz. 10.

Okręgowy turniej ZFS

dowlanych, eliminacje,
Budowlanych, ul. lłydlówka
25, obok Matecznego — godz.
18.

o

hala garaży TEATRY
Bu-

hala

Ii

„Diabelski
(czechosłowacki, 10.

18, 20. CHEMIK:

cja” (NRF) — 19.

„Żołnierz królowej
ru” (kom. poi., 18 lat) — 16, 18(
20.15. KLEPARZ: „Nie ma miej­
sca dla dzikich zwierząt’’ — 16:

„Spotkamy się na Kas.opei”
(kom. duńska, 18 lat) — 18, 20.
ISKIERKA: „Czarownice z Sa­
lem" (franc.’, 18 lat) — 18, 20.

WIEDZA — nieczynne. TĘCZA:
„Zbrodnia i kara” (franc., 16 lat)
— 17, 19.30 .

NIEDZIELA

SIATKÓWKA: zawody mię-
dzyokręgowe Śląsk — Kraków,
sala Wawelu, godz. 9.30 .

KOSZYKÓWKA: Polonia
W-wa — Wisła, o mistrz. I

ligi kobiet, hala Wisły — godz.
15.30.

AZS AWF W-wa — Wawel,
o mistrz. I ligi kobiet, sala Wa­
welu — godzi 13.

BOKS: Okręgowy turniej
ZFS Budowlanych, finały, sa­
la Budowlanych, godz. 18.

Hutnik — Victoria, o mistrz.
HI ligi, hala garaży w Nowej
Hucie.

całości do własnej, głębokiej
kieszeni. (z.)

Wio, koniku!
Krakowskie „koniki” wyka­

zują wielką żywotność. Prze­
pędzone spod kin znajdują
sprytnie inne „pola działania”.

Np. przed organizowanymi o-

statnio pokazami mody. Bilet
na pokaz mody w Filharmo­
nii kosztował drobiazg. 50 zl

(cena oficjalna 30 zi). 7. tego
wniosek, że „koników” ścigać
trzeba wszędzie,
są

. .koników”

gdyż zdolne
do dalekich „skoków”.

SŁOWACKIEGO: ^Bal pożegna­
nych” — 19.30, SALA KLUBU
ZZK: „Ararat” — 19.30, MODRZE­
JEWSKIEJ: , „Mademoiselle’’ —

19.15, KAMERALNY: „Henryk
IV” — 19.15, . ROZMAITOŚCI:
„Czarodziejska rzepka” — 17, LU­
DOWY: „Księżniczka Turandot’’
— 19.15, RAPSODYCZNY: „Dzieje
Tristana i Izoldy” — 17, MUZY­
CZNY: „Wiktoria i jej huzar” —

19.15, GROTESKA: ,,Jabłoneczka’’
— 14; „Opera za trzy grosze” —

19.15, TEATR „38”: „Zmarnowane
Życie” — 20.15, KOLEJARZA:

„Pan naczelnik to ja” — 19.

APOLLO: „Podlotki” (CSR, 18
lat?. ~ 10, 12,15; „Pigułki dla. Au­
relii’’ (dramat okupac. polski, 16

lal) — 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:

„Pod pręgierzem” (Jugosłowiań­
ski, :14 lat) — 10.30, 12.45; „Dama
z perłami” (NRF, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WANDA: „Marianna mo­
ich marzeń” (franc., 16 lal) —',5.45,
18, 29.15. WOLNOŚĆ; „Winna?” (18
lat) — 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: „Kapral z Madagaskaru”
(franc., 14 lal) — 16, 18, 20.15.
SZTUKA: „Dwie rywalki" (radź.,
16 lat) — 10, 12.15; „Kochankowie
z Werony" (franc., 18lat)—16
18, 20.15. WRZOS; „Bitwa o ciężką
wodę” (franc.-norweski, 12 Jat) —

15.45, 18, 20. KRAKUS; „Tańczymy
wśród gwiazd” (austr.

’ 16 lat) —

16, 18, 20. ŚWIT: „Giganty mo­
rza’’ (austr., 7 lat) — 16, 18, 20. Ma­
ła sala ŚWITU: „Giganty morza”

(austr., 7 lat) — 10.30; „Eroica”
(polski, 18 lat) — 15, 17, 19.’ ŚWIA­
TOWID: „Gość z

(franc., 12 lat) — 16,
sala ŚWIATOWIDA:
(włoski, 18 lat) ■
ZWIĄZKOWIEC:
hochsztaplera 1

(NRF, 18 lat) —

,tEroica”

zaświatów”

18, 20. Mała
.Gorzki ryż’’

— 15, 17.15, 19.30.
: Wyznanie
Feliksa Krulla”

- 17, 19. ROTUN.

i DYŻURY

CHIRURGICZNY: Prądnicka 37,
POŁOŻNICZY: Kopernika 23, IN­
TERNISTYCZNY: Kopernika 17,
OKULISTYCZNY: Kopernika

■'••. ■

APTEKI

38.

Grodzka 17, Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5, Bro_
nowice Wyspiańskiego, Borek Fa-

łęcki.

TELEWIZJA
- ■•'.•

Godz. 16.30; Program dla dzieci

starszych „Quiz: Telewizyjny dy­
liżans” w opracowaniu Sławomi­
ra Makowskiego. 18.00: „Wybie­
ramy Miss I Mister Intelektu” —

transmisja z sali Filharmonii Ślą­
skiej w Katowicach. 19.15: Pro­
gram tygodnia. 19.30: Dziennik te­
lewizyjny. 20.00: Poezja rewolu­
cyjna ,/Ludzkie drogi” estrada

poetycka. 20.30: „Ucieczka ska­
zańca” — film fabularny produ­
kcji francuskiej — dozwolony od
lat 16. 22.00: „Takie małe miaste­
czko’’ — program estradowy w

reżyseriii Piotra Frydrycha.

a RADIO

Godz. 8.36: Śpiewa Zespół soli­
stów Radia NRD dyr. Helmut
Koch. 9.00: Muzyka rozrywkowa.
9.30: ^Kartki z przeszłości” mon­
taż pamiętników R. Pachuckiei.
10.00: Mozaika muzyczna. — 10.35:

Radiostacja młodości”. 11 .00: Po­
ranny koncert chopinowski — w

programie Polonezy. 11.30: „We.

kołnierzem, spodnie z niezaprasowanymi
mankietami itp. Oczywiście, nie po to, aby
utrudniać życie klientowi, ale przeciwnie,
aby je ułatwić. Owe „niewykończenia”
kończy się bowiem bez żadnej dopłaty na

miejscu po dostosowaniu długości czy sze­
rokości danego modelu do rozmiarów na­
bywcy.

„Moda” sprzedawać będzie tylko kon­
fekcję damską i męską z tzw. krótkich se­
rii — a więc modne kostiumy, płaszcze czy
ubrania będzie można .kupić bez obawy,
że zaraz spotka się na ulicy dziesiątki
identycznych „wdziań”.

Zanim obejrzeliśmy ową „Modę” zazna­
jomiliśmy się z historią przedsiębiorstwa,
którego liczna armia pracowników pro­
dukcyjnych wykonuje owe „cuda" rozno­
sząc sławę zakładu wzdłuż i wszerz Kra­
kowa.

KPO posiadające obecnie 6 zakładów
produkcyjnych i 2 sklepy — jeszcze nie­
dawno, bo 5 kwartałów temu wstępów, o

pod opiekę Rady Narodowej m. Krakowa
(Krakowski Zarząd Przemysłu Terenowe­
go), jako zupełny prawie bankrut. Było to

zakłady każdego miesiąca 5 nowych faso­
nów. Od I kwartału przyszłego roku
przedsiębiorstwo zacznie produkcję ma

ekspoTt; do ZSRR i Anglii.
W domach mody „Strój”, „Krakus”,

„Barbakan”, „Elegancja” i „Stylowy” —

wykonuje się szycie na miarę z własnego
lub powierzonego materiału oraz konfe­
kcję, pelisy, futra i kurtki futrzane. Po­
maga zakład chałupniczy przy ul. Brac­
kiej 15.

Najbardziej nowocześnie urządzony i
najładniejszy jest bez wątpieniia Dom Sty­
lowy w Nowej Hucie. Kierownik „Domu”
ma niemało kłopotu ze zdobywaniem ma­
teriałów z reguły dostarczanych przez Wo­
jewódzką Hurtownię Tekstylną, a tylko
czasem bezpośrednio przez producenta.
Powinno przecież być więcej swobody w

tej dziedzinie. Największe trudności
przynosi zakup podszewki, a także innych
dodatków' krawieckich (płótno sztywne,

'

włósianka, a nawet guziki) — zapewne
dlatego, że,produkcja ich znajduje się w

gestii aż... Centralnego Zarządu.
MARIA PĄGOWSKA

sole melodie i piosenki’’. 11.45;
Porady praktyczne da kobiet w

oprać. Karoliny Kocowej. 12 .15:

Audycja dla wsi. 12.25: Gra sek­
stet organowy Andrzeja Kuryle­
wicza — piosenki śpiewa Wanda
Warska. 12 .40: Audycja aktualna.
15.10: Wspomnienia o Adamie Po­
lewce. 15.30: Dla dzieci słuch. Ta­
deusza Lipszyca pt. „Wszystkie
żagle w górę” wg rumuńskiej po­
wieści Radu Tudorana. 16.00:
Wiadomości Ziemi Rzeszowskiej.
16.05: Skrzynka interwencji. —

16.15: Karol Szymanowski — Mity
op.30w
skiej —

motulska
Dziennik
mentarz

smisja fragmentów
niuszkowskiego w

Pieśni i Tańca

„Nitouche” —15, 19, TEATR ,,38”:
„Zmarnowane życie” — 20.15. DYŻURY

KINA

wyk. Wandy Wiłkomir-

skrzypce, Jadwiga Sza-
— fortepian. —

krakowski. 17.00:

tygodnia.

16.45.
Ko-

17.10: Retran-
Koncertu Mo_
wyk. Zespołu
„Krakowiacy”

aud. w oprać. Barbary Peszat. —

17 30: Wspomnienia o Stanisławie
Szadkowskim — Józefa Łabuza.
17.50: Melodie taneczne i piosenki.
18.05: Na krakowskim rynku —

fakty, plotki, komentarze. 18.25:

Korespondencja z zagranicy,. —

18.35; Muzyka i aktualności. 19.00:

Audycja rozrywkowa słowno-mu­
zyczna. 19.35: Audycja aktualna.
19.50: Radioreklama. 20.27; Kro­
nika sportowa i wyniki Totaliza­
tora Sportowego. 20.40: Gra Po­
znańska 15_tka Radiowa. — 21.00:

„Matysiakowie’’ ode. pow. radio­
wej. 21 .30: Audycja Szpilek. —

Koncert

Muzyka
— 24.00:

22.00: Wiadomości. 22 .05:

słynnych solistów. 22 .35:

rozrywkowa i taneczna.

Muzyka taneczna.

NIEDZIELA, 14. XII.

TEATRY

1858

SŁOWACKIEGO:, Wesele” — 10,
„Bal pożegnanych” — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: „Przedszkole miło­
ści” — 16, „Ararat’’ —19.30, MO­
DRZEJEWSKIEJ: „Porwanie Sa-
binek” — 11, „Mademoiselle” —

17, 19.15, KAMERALNY: „Kalif
bocian” — 16, „Henryk IV” —

19.15, ROZMAITOŚCI: ,,Czaro­
dziejska rzepka” — 11, „Ładna
historia” — 15.30, ,,Cudzoziemczy-
zna” — 19.15, LUDOWY: „Zakli­
nacz deszczu’’ — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: , Dzieje Tristana i

Izoldy” — 19.15. MUZYCZNY:
..Halka” — 14, GROTESKA: ,,Ja_
błoneczka” — 14, , Opera za trzy
grosze” — 19.15,

’ KOLEJARZA:

APOLLO: „Podlotki” (CSR, 18

lat) — 10, 12.15; „Pigułki dla Au.

reii" (polski, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15; UCIECHA: . ,,PÓd pręgie­
rzem” (jugosł., 14 lat) — 10.30 .

12.45; „Dama z perłami” (NRF, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15; WANDA:

Program dla dzieci —

. 10, 11.15,
12.30; „Marianna moich marzeń”

(Iranc., 16 lat) — 15.45, 18, 2Ó.15;
WOLNOŚĆ: „Winna?” (angiel., 18

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15;
WARSZAWA: „Kapral z Mada­
gaskaru (franę., 14 lat) 11,13, 16,
18, 20.15; SZTUKA: „Dwie rywal,
ki’’ (radź., 16 lat) — 10, 12.15; „Ko­
chankowie z Werony” (franc., 18

lat) — 16, 18, 20.15; WRZOS: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Bitwa o

norweski, ___ , ..

KRAKUS: „Królowa śniegu”
’

(^la
najmłodszych) — 11, 12, 13; .Tań­
czymy wśród gwiazd” (ąustr., 16

lat) — 15, 17, 19; ŚWIT: Program
dla. dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Gi­
ganty morza” (austr., 7 lat) — 16,
18, 20; Mała sala ŚWITU: „ZemJ
sta” (polski, 12 lat) — is jy 19.
ŚWIATOWID: „Błękitny

’ konty­
nent” (włoski, 7 Jat) — io, 12.
„Gość z zaświatów’’ (franć.’. 12

lat) — 16, 18, 20; Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Na trasie do Borde-
aux” (franc., 16 lat) — 15 17, 19”

MELODIA: Program dla dzieci

10, 11.15, 12.30; „Żołnierz króloWej
Madagaskaru” (kęm. poi. 18 lati
— 16, 18, 20.15; KLEPAftZ: Proi

gram dla dzieci — j0, 12
13.45; „Nie ma miejsca dla dzi2
kich zWierząt" — 16; „Spotkamy
się na Kasjopei’’ —' 18, 20-

'ISKIERKA: Program dla dzieci —

11, 12.30; „Czarownice z Salem”
franc..niem., 18lat)—16.1829;
WIEDZA: Program dla dzieci —

11, 12.30; ,,Rozwód” — 17, 19; TĘ­
CZA: Program dla dzieci 11,
12.30; „Zbrodnia i kara” (franc.,
16 lat) — 17.30, 19.30; ZWIĄZKO­
WIEC:
Feliksa Krulla’’ (NRF, 18 lat) —

17, 19; ------- -----

(NRF) — 15, 17, 19;
„Diabelski wynalazek” (czećhosł.,
10 lat) — 16, 18. 20: DOM ŻOŁ­
NIERZA: „Rosę Bernd” (NRF, 18

lat) — 13, 15.45, 18, 20.15.

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
POŁOŻNICZY: Prądnicka 37, IN­
TERNISTYCZNY: Prądnicka 37,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

APTEKI

Grodzka 17, Matejki 2, Boh,

Stalingradu 77, Senatorska 5, Bro-

nowice Wyspiańskiego, Borek Fa_

łęcki.

TELEWIZJA

ciężką wodę” (franc..
12 lat) — 15.45, 18, 20;

Wyznanie hochsztaplera

CHEMIK: ,,Kapitulacją”
■' •' “ ROTUNDA:

Godz. 17.15: „Wystawa poświę-
eona 40_leciu KPP” reportaż tele.

wizyjny. 18.00: Program dla dzie­
ci starszych: „Legenda Aurea”

poemat Juliana Tuwima. 18.25:

Sprawozdanie z meczu hokejowe­
go na lodzie pomiędzy Górnikiem
Katowice i ŁKS Łódź. Transmi­
sja z Torkatu. 19.30: Dziennik te­
lewizyjny. 20.20: „Z Warmii i
Mazur” widowisko regionalne. —

20.50: Film fabularny.

RADIO

Godzina 16.05: Wyniki Laj­
konika. 16.10: Dialogi krako­
wskie. 16.30: V audycja z cy­
klu: „Wybitni pianiści uczestnicy
Międzynarodowego Konkursu im.
Fr. Chopina w Warszawie — Bcft-
sław Woytowicz — Polska. 17 .05:

Korespondencja z zagranicy. —

17.15: Śpiewa Zespół Pieśni i Tań­
ca „Warszawa’’. 17.30: Podwie­
czorek przy mikrofonie z kawiar­
ni ,Europa” w Warszawie. 19.00:
Dwie humoreski F. Karinthy’ego
1. Omnibus, 2. Człowiek i krze­
sło. 19.35: Muzyka taneczna. 20.26:
Wiadomości sportowe. 20.30: Re­
wia piosenek w opracowaniu Lu­
cjana Kydryńskiego. 21 .10: „Par-
nasik” aud. 21 . 21.40: Krakowskie
aktualności sportowe. 21 .50: Mu­
zyka taneczna. 22.00: Wiadomości.
22.05: Ogólnopolskie wiadomości

sportowe. 22.45: Muzyka taneczna.

23.10. Muzyka różnych narodów
— Muzyka argentyńska. — 24.00:

Muzyka taneczna w wyk. pol­
skich i zagranicznych orkiestr ta­
necznych.


